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0 rówonprawmenie Żyiów.
PrzesiwlE&le tow. Mińi w sad 0Mm o I M  p riea .-liasllow icl.

f n tyesyas  wprowadzenia radców hsndłowych
s uoniinacjt.

W ysoki IMw! ^Ustawodawstwo tnsadni- 
CM Pnństwa naszego polega na samorządzie 
Wszystkich kwtyiucjl 'publicznych. Zasada ta 
jest zasadą donfokratycswą, jest podstawą na* 
jsguąp) ustroju. AJ© Komisja przemysłówo-han* 
dlow* przedstawia nam projekt organizacji 
instytucji sjuiw rządnej w bardzo ory giaialnej 
łonnie. Potowa tych radców isb handlowych 
ma pochodzić i  wyborów, polewa ma być * 
»om i«w il I nasuwa się myśl. dlaczego w tym 
wypadku, ustaw (dawstwo od stąpić ma od za­
sadniczego swego stanowj&ka Przeczytawszy 
projekt i moty wy bard® > dokładnie, nie fnaj- 
dzt* się przyczyny, dla której odstąpiono w 
tym wypadku od zasady. Al© wychodząc * 
założenia, te  należy w pnństwt© dem okratyw  
»©m o wszystldem mówić jawnie i szczerze, 
postanowiłem wyświetlić tą  Mroną nowego 
projektu.

W projekcie chodzi o *o. ażeby nie po- 
rwotić, by pewna część społeczeństwa nasze­
go doszła dr) rządu w tych Instytucjach. Wia­
domo, te  handlem i przemysłem zajmują się 
w znacznej, często w przewalającej części, 
Żydzi. Otóż w ten sposób ma być stworzona 
formuła, która rzeczywistą większość wyłącza 
od prowadzenia spraw togo stanu. Postępo­
wanie takie według mnie zawiera bardzo 
wielkie niebezpieczeństwo.

Uciekamy się do metody arcyszkodliwej, 
którą w mniej jaskrawej formie, zauważy­

łem już w całym szeregu ustaw. Aieby skory­
gować rzeczywistość, psuierny całą instytu­
cję. aieby nie dopuścić Żydów tam, gdzie są 
•w większości, znosimy samorzadiność instytu­
cji j jeśli to w niektórych chwilarjj dla pew­
nych czynników w nasaem Państwie może 
być pożądane, to w zasadzie jest to arcymie- 
bezpi oczne. Albowiem, proszę panów, praod- 
etaw de sobto. ż© między stenem przemy­
słowców ł handlowców a Rządem zachodzi 
©pór i stan ten mocą swoiei eetortomji broni 
swojej pozycji w swojej instvtuaii, a Rząd 
może przez swoich wysłanników zmotoryzo­
wać wolę ogromnej większości, a może nawet 
całości tego stanu.

Jednem z głównych zadań izb handlowo-
przemysłowyrh jest wydawanie opinii. Izba
ta została powołana do wydawania tych opinji
* tego względu, ie  ona rseiromę w stępuje 
Wolę tego stanu, opartą na doświadczeniu, ®- 
parta na ich interesie. Tymczasem, taka Izba 
handlowa nie będzto ani przedstawicielką 
Woli, am i przedstawicielką interesów war­
stwy handlowo-przemyslowei, h jk o  będzie w 
©v.ojej połowie przedstawicielka interesów 
Rządu. Postanowienie- trk ie  óbnłfcj tę insty­
tucję w niebywały snosób, postanowienie ta­
ki© unicestwia tę instytucję. Izba ta ąkłada 

.się z pew nej części * atrtomomtoznei, ale dele­
gaci Rządu według tei ustaww nie muszą być 
1>owo?anl z tego d:?*?u. który w tej części 
laby ma swo:ą rero-©7ve*rtc©ię.

W ten sposób Rząd mógłby do działu 
łż©m,pśtoik6w skierować dyrektora banku, 
do działu bankowego mórdbv dvrwn\voć wiel- 
hiepo przemysłowca i pow w tn zniweczyć ea- 
h  znaczenie i cała wartość te’ tosty tiieii. Izba 
** ma odpowiadać nie potrzpbom przemrsłu
* handlu, ale polityce Reed,u > większości 
Bejmn wobec Żydów. I tu jeśli polityka ma

. \

być prowadzana w ton sposób, schodzimy na 
tereny arcy niebezpieczne.

Równouprawnieni© obywateli — tradycją 
Polaki

Wschodzimy % zasady równouprawnienia
wszystkich obywateli Państwa, zasady, która 
jest podstawą opinji politycznej w całym 
święcie cywiUnowanyiii. Byliśmy bardzo obu­
rzeni, gdy państwa niepowołane, mieszając 
się <Io ukształtowania naszych interesów, po­
stawiły wobec nas taki© żądanie. Wszyscy- i  
imy jednomyślnie twierdzili, ie  nam tych 
nauk ni© potrzeba i z wielką dumą wskazy­
waliśmy, że Polska sama umiała dawać ró- 
wnoupra wnienie.

>• Państwo nasze, a bardziej nrcAe naród 
cieszy się niepodzielną prawie dotychczas 
sympatją całego kulturalnego świata. A dzie­
je się to na podstawie objawów duclia naro­
dowego, który się okazywał zawsze sprawie­
dliwym, który okazywał się zawsze toleran­
cyjnym wobec zapatrywań i wobec dążeń czę­
ści składowych swojego społeczeństwa.

W walce o wolność, w walce- o równou­
prawnienie Polacy u« całym św ©de brali bar­
dzo żywy udział. Przypomnę panom to czasy, 
jak to emigracja pokonanego narodu entu­
zjazm wywoływała w całym cywilizowanym 
świeci©; przypomnę, jafk to poezja wszystkich 
kulturalnych narodów była pełna enfuzćaamu 
dla Polski, walczącej o wolność, dla Polski, 
walczącej o kulturę. Al© równouprawnieni© 
jest jednym z naipierwotaieiszych praw spra­
wiedliwości i kultury ludzkiej.

Gwałcenie zasady równości obywatelskiej.
Uznając zasadniczo to tradycyjne nasz© 

stanowisko, jednocześni© staramy się tej prze* 
■nas samych postawionej zasadzi© przeciw­
działać. Nie jest to tylbo niebezpieczeń dwem 
dla imienia Polski, ale jest to niebezpieczeń­
stwem dla ustroju Państwa naszego. Jeśli 
będziemy się o to starali, ażeby podstępem, 
ażeby kruczkami usunąć to, do czego się przy­
zna'©my, to nietytko Żydom wyrządzi się 
wielką krzywdę, ale wyrządzi się tę krzy­
wdę całemu Państwu. Albowiem, jeśli usta­
wodawstwo nie daje każdemu obywatelowi 
jasności, jak on ma życie swoje urządzić i 
kiedy on z tem ustawodawstwem jest w zgo­
dzie, to ustawodawstwo to staje się szłoedli- 
wera, nietylko dla tych, względem których 
było ono niejasne, lecz i dla całego społe­
czeństwa. I nto ma tej siły, fetóraby nam dala 
pewność, że wszystkie te niejasności, ie  wszy­
stkie te pastnnowlen-ia, skierowane przeciw­
ko Żydom, nie będą używane w pewnych wa­
runkach przeciw innym obywatelom naszego 
Państwa. Nie wiadomo, jak się stosunki w 
Państwie zmieniać m^gą j n;ewtodomo, kto 
przy nnweti konstelacii politveznej, kto po 
nowych wyborach będzi© miał Rząd w swoich 
rękach.»T© wscvstkie pos'-mowiema dwwzna- 
ozne, niejasne, ukryte, tak samo moga być 
używane przeciw wsrystlam inn«-m mnictazo- 
ściom, tak mnie'szinści«tn politycznym, jak i 
mniejszościom społecznym.

IVybryki przeciwko żydom zsszkodzjy 
Polsce.

I nilrt nie ma pewności dając władzom 
broń tat;ą w rękę, że one będą używały tej 
broni ty Kio przeciw tym, przeciw komu usta

wodawcy broń tę wymierzyć chcieliby. Pa no- | 
wie nie bez protestu przyjmowali wybryki woj- ! 
ska przeciwko Żydom, pewnych elementów w i 
wojsku przeciwko Żydom. Objawy te przyj- j 
mowano obojętnie, z niektórych stron nawet i  

ni© bez pewnego zachęcenia. Ale wynik był 
ten, ż© t© same czynniki, które sympatyzo­
wały * tem! wybrykami, nie mogły pociągnąć 
granicy i wybryki zwróciły się przeciwke ele­
mentowi, o których ci sympatycy wybryków 
nigdy nie myśleli i nigdyby się ni© dopulc'li 
ioh, gdyby wiedzieli, jaką torroę tę objawy 
przyjąć mogą. I, proszę panów, na granicach 
naśtrgo Państwa, kto słuchał naszych przed­
stawicieli tut terenach zagrożonych, ten przy­
zna, ie  tam te wybryki wywołały skute* dla 
Państwa naszego jalsnajbardziej tnk di wy 
My ni© jesteśmy w toin położeniu, ażebyśmy 
mogli pa wiedzieć, że opiuja świa*a je«  dla 
nas obojętną. Zwracają się bardzo c z ę v  do 
tej opinji i ci, którzy kierują nawą puństy?- 
Avą, często są w rozpaczy dlatego, ie  ta opmja 
kształtuje się dla nas niekorzystni© i ź© ni© 
mamy środków, t żeby na <ę < pinję w i ynęć.

Drażliwsza jest tu ooin.ia w kwestii, jak 
my się zachowujemy węobec mniejszości, czy 
to narodowych, czy wyznaniowych 1 twierdzę, 
Ż3 ni© można Polsce wyrządzić wiekszoj szko­
dy, jak wywołać w świeć i e cywilizowanym 
opinję, ie  u nas mniejszości ni© znajdują na­
leżnej ochrony, ie  mniejszości wobec prawa 
ni© są równe, że równouprawnienie jest tylko 
zasadą, a nie jest życiem. I pod tym względem 
myślę, że ciężkiego przewinienia dopuszcza. 
się ten, kto pozwala, ażeby modna 6łussni© 
twierdzić, ż© u nas niema szczerego dnienia 
do rów noupraw nieni wszystkich obywateli 
państwa polskie®). Jeżeli sobie panowie nie­
którzy przedstaw iaj z tego osdzwyezainą ko­
rzyść, że potrafią mniejszość krzywdzić, to 
muszę powiedzieć, że przedstawiane korzy­
ści ni© stoją w żadnym stosunku do szkód, 
które się Państwu i narodowi przez to krzy­
wdzeni© wyrządza.

Przejściowe roznamiętnienie i naprężeni© 
stosunków.

Proszę panów, żyjemy w czasach nad­
zwyczajnego roznamiętnienia, żyjemy w cza­
sach wskutek tego także niebywałej nietole­
rancji i niektórzy panowie, którzy nawet 
przekonani są o tem. ie  źle się dzieje, powo­
łują się na żywiołowość tego ruchu. Otóż nie­
ma gorszej polityki, jak polityka żywiołowa. 
Ni© może być Państwo wprowadzone w trud­
niejsze potoienie, aniżeli wtedy, gdy kiero- 
\vn:cy Państwa poddają stę ruchom żywio­
łowym. Proszę panów, roby panowie powie­
dzieli o shwinictwie moiem, gdyby ono pod­
dał się dzisiaj żywiołowym objawom i za­
miast kierować się rozutmam politycznym, 
za-m’ast kierować się poznawaniem  ̂warun­
ków, w których żyjemy i do których idziemy, 
stanęło na czele tych żywiołowych objawów i 
dało się Km żywiołowym objawom unosić?

Wtedobyście państw© nie bez słuszności 
mówili, żeśmy do tej roli, którejśmy się pod­
jęli, ni© dorośli. Nie chwilowym nastrojem 
społeczeństwa, nie ohwitowem naprężeniem 
sil, ale zrozumieniem tych wielkich czynni­
ków’, które decydują o rozwoju, m<we być 
Państwo nasze i społeczeństwo kierowane. 
Kto sic poddaie żywiołowym objawom, ton 
zrzeka się polityki, ten traci prawo branfa u- 
dzialu w kierownictwie naszego Państwa, 
ten traci prawo współdziałania w odbudowe 
naszego Państwa. (Brawo).

Objawy nietolerancji.
A tych objawów jest bardzo wiele. Skar­

żą się Panow ie na slan urzędniczy i doszliśmy

do przekonania, te  sił fachowych w społe­
czeństwie, w danej chwili, — o przyczynach 
nie będę mówił, — że sił tych jest za mało. 
Żydzi stanowią mole 20, a może więcej pro­
cent naszej ludności miejskiej, zatem tej lud­
ności, która posiada kwalifikacje do służby 
publicznej. Otóż usuwa się Żydów od służby 
publicznej nie tych, którzy nie solidaryzują 
się ze społeczeństwem, ale tych. których mi­
łość Ojczyzny nie ulega żadnej kweslji, tycb« 
którzy są Polakami.

Nauka nasza nie jest zbyt bogatą w ludzi 
stojących na wysokości. A byliśmy świadka­
mi, że usuwa się * katedr ludzi, którzy bea 
wątpienia są ozdobą nauki polskiej i miru* 
ich gorącego patriotyzmu oiezapraeewnega, 
tylko ze względu n& ich wyznanie.

Proszę Panów, są zagranicą młodzi pol­
scy uczeni, którzy usychają z tęsknoty za Oj­
czyzną, którzy powrót do Ojczyzny uważaliby 
za największe szczęści© swroego życia, ludzie, 
którzy w obcych społeczeństwach 3toją na 
świeczniku, którzy, jeżeli się nie zmieni' na- 
Rza polityka, będą ozdobą obcych narodów, i 
dla ludzi takich Ótozyzna ich jest zamkniętą 
ze względu na ich wyznanie (ks- Lutosławski! 
Palestyna jest). Proszę kolegi, który ml 
przerwał teraz, jeżeli uważa, tę  dla Żydów 
od wieków mieszkających w Polsce, dia Ży­
dów, którzy mają rodzinna tradycję polską, 
dla Żydów, którzy ofiary ponosili chętnie dla 
swego polskiego narodu, jeżeli mój szanowny 
kclega^ kióry mi teraz przerwał, myśli, ie ich. 
ojczyzną jest Palestyna, to'muszę przyznać, że 
to jest pogląd bardzo niezwykły. Ale w takim 
razie ogromna masa obywateli Polaków ob­
cego pochodzenia, innego pl&mienia. ale tt- 
©nanyeh t aiezaprzsęoonych jak r patrołów, 
musiałaby kraj nasz orw śrć l wrócić do Oj­
czyzny swoich pradziadów. (P. Rudnicki: Nie 
będz:e rreswrzęś-wV Proszę knlepo. ni© wiem 
czy nie będz!© nieszozęóeia. Jeżeli kol. powia­
da. że nto bodzie niejzozpśoła. to będzi9 taki© 
uima silną dla stronnictwa tego kolegi, który 
mi przerwał (Głos: Grubą ujmą). Ale w ©- 
bronie polskości jechała deputacja skrajnie- 
oarodewa ze T.wnwa do Wiednia, która skła­
dała się z panów. Neumana, Schleichera i 
Terenlrowlcza. Jeżeli będziemy się bawić w 

'tę  grę brzmienia nazwisk i pochodzenia prap<ra- 
dziadów. (P Radnickii: Dtrsza). Może pan u- 
iri© *hadoć dusze moja, a1© ja pańskiej duszy 
zbadać nie umiem, a gdybym umiał, tohym 
tego nie powiesi ział, com zbadał,

Ws-da!e mi się, że gorszej przysługi w 
i dauej chwili ncń«tvu neszemu ■wyrządzić aa*
! .można, aniżeli przez tak'© odezwanie się. Je­

żeli dusza wasza tak w-gloda, to pros*? was, 
nie ośkiz-sratole przyłbicy. Ale to n’9 jest du- 

! eza narodu, to tost .Insza chwili btoiąoej, cbwi- 
1 li rwtn&mlętntonta, chwili zapreecwenla tegfi 

wszelkiego, ro nam kultura przeniosła. Lec* 
świeł zna Felsfcę, nie z Sejmu, świat zna du­
cha poklrego z literatury polskiej i zdaje mi 
się. że przerywania nie przyniosą wielkiej 
szkody.

Wychowani© obywateli prie* państwo.
Chodzi o jeden ozronik w  ̂państwie, o 

cz-'Tirt’k  npdizvrocraj ważny, jak’ >est stosunek 
obywateli de tego państwa. Otóż każde pań­
stwo ma takich" ćfrrwatoii- uewtodzial toden 
z obserwujący oh ludzi, na jakkb zasługuj©. Ja  
powtom, taktoh ob-wnteli, iakic-h sobie wy­
chowa. Na usprawiedliwienie nasze^ powiem, 
ż* ogromny ©dlam naszego społeczeństwa nń© 
otrzymał polskiego wychowania i duch jego 
przez to jest nieco inaczej zabarwiony, ani­
żeli nasze bąrwy napadowe. (Glos: Blafo-nie- 
bieskie). Al© ieżełi chcemy, aieby mieszkańcy
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tego państw a, obyw atela tego państw a byli 
dobrym i obyw atelam i, to ich musimy wycho­
wań na dobrych obywateli, to musimy w nich 
wywołać świadomość, że nie są oni o b e jm  
a a  tej *iemi, tyllro są tej ziemi obywatelam i. 
>(P. Rudnicki: Priłu-cki mówił to eam ol) Jeśli 
Prśłnokij to samo mówił, to muszą stwierdzić, 
t e  powiedział dobrze. I jeśli P r ih fk ij  pow ie­
dział i coś cały świat uznał to za dobre, to nie 
©tanie się to złe przez to, te  to powiedział 
Priłuokij. (Głos: Ja k  d la  kogo). Dla Państw a 
Polskiego.

Równouprawnienia Jest podstawą etyki 
obywateli.

Niema spotnc&eństwa, któreby mogło ist- ; 
nieć, jeśli jedna cześć jego jest stale trakto- . 
•wana, jako obca, jako ni ©równouprawniona 1 ' 
:kto to czyni, ten podkopują podstawy tego pań­
stw a. Polityk." wytępiania nie przyniosła jm -  
cze żadnemu państwu sukcesów i ni-kt o tem 
lep iej nie wie, niż Polska. (Ks. Nowakowski: 
Trzydzieści procent Żydów ' jest v szkołach). 
(Wrzawa ca prawicy). Jeśli. szanowne kolega 
dąży do popraw ienia etyki naszych m as, a 
konieczność działania w tym kierunku me o- 
graniozy się do sorrm h Ż^jów , to muszę przy­
znać, ie  i ego działanie będzie bardzo poży­
teczne. Ale nie podniesie się etyki ludności, 
przez nierówuoupra wnienie jej. nie podrdesie 
«5ę moralności ieśl' samemu nie stoi eię na 
je j straży. (P. Załuska: Najpierw obowiązki, 
a  potem praw a). Najpierw obowiązki, a po- - 
leni prawa, zupejuie sbisznte. Na t® odzywa­
n ia  sie wcale nie bedę odpowiadał, bo jeśli 
k toś strzela z za płotu do mnie, to jest to dla 
m nie obojętne. A taśli ktoś uważa m  o»tpo­
więdnie strzelać do miliona naszych obywa­
te li z za plota, to na to reagować nie będę.

Równouprawnienie jest podstawą etykt 
obyw atel', jeśt podstawą mora!md,ei obywa­
teli. I  nikt nie wychowa obrw atełt na wyży- 
itie  etyki ł moralności, jeśli im n; e da ztmał- 
Jiego rów noupraw nienia. (Głos: VS% powin­
no być w szkołach, ale nie 80). W państwach 
kulturalnych atdy człowiek chodzi d^ szko­
ły i procent w szkołach zupełnie odpowiada 
procentowi ludności. Nie można w Europie 
powiedzieć, że w naszych szkołach dzieci jn- 
Idesroś wvzna-nia nie mają odpowiodn’ch 
©zkół. Jeśli cą tak  straszne ątostrakl to jest 
na-rzym obowiązkiem, ażeby każde dziecko w 
itjrm państw ie chodziło do szkoły. — nie na­
szym obowiązkiem, ale naszym Interesem  
ipierwsrorzednvm. Jeśli panowie żądacie pod­
wyższenia puziomu etyki mas, to przede- 
wsT- ■■=iiki©m rokoła. Prz.edewszvstklem dla 
każdego człowieka szkoła, przedewszyslktam 
publiczno-pailstwowe wychowani®.

Ale dusza ludzka ieet zależna od warun­
ków  materialnych i państwo ma obowiązek 
dać mofpr żi- żveia każdemu obvwatelowi, — 
m iność życia bez szkody dl" pnń*twą w ,va- 
rm ikach przez państwo określonych.

Równouprawnienie leży w interesie 
większości.

A równo up raw nfertie in teresie  ni ety! 
ko mniejszości, ale  i większości. Jeśli się, u- 
żyię przykładu, sanitarni® zaniedba jedną 
dzielnicę m iasta, ta się wywołuje niebezpie­
czeństwo nietylko ula tej dzielnicy, ale dla 
xn*a.ta całego. I biada temu państwu które 
znaczny pro en t swojej ludnośei utrzymuje w 
©talem poniżeniu i w sta 'em  zaniedbaniu. Bę­
dziemy państw-em un.-otewo -  w znacznej 
części, pragnąłbym  w  taknajm nteiszej części, 
narodow o niejedno litem. Traktowani® mniej­
szości jednej, złe traktowani® pchała w obję­
cia mniejszości drogiej. (Głos: Ale nie przy­

w ileje). Panie kolego, n ie  w leni, k tóre 
©Iowa mego przemówienia pan wziął foko po­
pierani® przywilejów. Z moich m i w życiu mo- 
jem  nie mógł nikt sKsżeć podobnr-ch myśli a- 
nt podobnych słów. Pan kolega widocznie ma 
c a  myśli pewien separatyzm  żydowski, ale on 
ana najsilniejsze poparcie z tyeh strou, które 
oajniechotniej odnoszą się  do Żydów. Nie 
m ożna separatyzm u żydowskiego silniej po- 
tpterać aniżeli przez zasadnicze zwalczanie Ży­
dów, aniżeli prz&z te słowa, które tutaj sły­
szeliśmy, źe Żydzi powinni wrócić do swojej 
ojczyzny, naw et pola-ey Żvd«i mają wrócił do 
Palestyny. Żadeu z tych agitatorów separa­
tyzmu nie jest tak wyroowwm, jak właśnie 
ten  kolega, który się  tutaj oderwał.

Równoupraw nienie zmniejszy separatyzm  
żydowski.

Dzisiaj ma się wrażeni®, i e  ogół Żydów 
©toi po stronie narodowców. Uważam, te  to 
wrażenie jest fałszywe, te  ono jest wywołane 
agitacją n ie  żydowską, ale ntfW **  antyży­
dow ską, agitacją antysemicką. Jeśli tych 
Żydów, którzy absolutnie Efletanslislami się 
awe czują, którzy *ię czują dobn-nąl obyw ate­
lam i tego kraju, pcha się w szeregi przeciw­
n e , to niech wymówki w tej spraw ie Idą w 
tam tą strono, niech się Pasowi® uderza w 
piersi i powiedzą: Pater, poccavi (Ojca®,
zgrzeszyłem). Niech Panowie woTny* państwo 
lakiem, jakie ono jest. Jeśli Parsowie nie w »  
m ą rzeczywistych realnych warewków pod 
pozwagę j zechcą je zmienić przem ytą, to wy­
wołać?® reakcję dł/. państwa s<M®eff0  naj- 
aakodliwszą. Zdaje mi się, że nie można go- 
ręoej przemawiać w in teresie  Pańa/lwa nasze­

go, anitell wskazując rra błędy, któro popeł­
niono i, na konieczność zmiany.

S tała wojna między chrześoijańnlkiem spo­
łeczeństwem  a  Żydami w Polsce, to jest ab­
su rd , to jetrt oonsana, to jest działanie prze­
ciwko peństw u, to Jest według mego irajłep- 
azego zrozum ienia, zdrada interesów  państwa. 
J a  ni® wiem, ozy moje słowa znajda dzisiaj 
oddźwięk, ale jestem najgłębiej praekonany, 
ie  po n?eb a ni z o długim era ii© z w ielu b a r­
dzo stron n4 ©tylko ze strony Żydów ale t ze 
strony chrześcijan będziemy słyszeli podobne 
odezwania s?ę. (G los: Nie słyszałem dobrze
co oan mówił). Jeżeli pąn powiedział, że z 
takiej strony, jak ja, to mi to nie ubliża. J e ­
stem obywatelem  polskim całą duszą i mam

r^xry £f»} r> r o-'*1 : n*<4 A  ? '  7  & , \ P  (*¥ :

teresam i państw a, odezwą się  i tacy jak Ja ł
stokroć lepsi, kończę, spodziewa,i*e arę. że po 
watce i po nam iętnościach zwycięży w Polsce 
stroe, uczciwość i rozum.

austr. poddanego prof. Marcina Ernsta, celem  
przywiezienia i  powrotem  do Galicji rodziny.

W szystkie te  p rzerustk i t Wsty wysłać do 
redakcji „Słowa Polskiego" do prof. Grab­
skiego w zatslecretowancj kopercie.

Przepustka Nr 2309, 2307, 2308. I Odda.

P Sta fiiiti si o IfiifP
isM fiis  iw  i P ; 8 sitoa.

W swoim czasie podawaliśm y w „Robot­
niku" treść m en o rja lu  w sprawne Galicji 
Wccbodniej, wręczonego przez prof. St. Grab­
skiego gen. Bobrinski'-mii, wielkorządcy ro­
syjskiem u podczas okupacji Galicji Wschod­
niej przez Rosjan.

Obecnie „Naróc’“ w num erze z dn. 3 b. 
m. podaje w dostownem rosy jakiem brzm ie­
niu  i w tłumaczeniu polsklem  jeszcze jeden 
dokument, o działalności proi. G rabskiego na 
początku wojuy.

D okurrent ten brzmi*.
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Do dowódcy 8-«j lurmjl.
Przedstaw iciel n lro d . - dem okratycznej 

pertji pr®!. G rabski zwróci! się do mnie i  
prośbą o wydanie przepustki panu Rylskie­
mu na wyjazd do Rzeszowa dla organizowa­
nia tam  filji partji i propagandy w celu zbli­
żenia Polaków do Rosjan.

Ponieważ G rabski jest ruchliwym agita­
torem, korzystaiącym i  zupełnego mego zau­
fania oraz zważywszy, że generał BrusHow 
etęsto korzystał * Jego usług, uważam za rzec® 
korzystną 1 najzupełniej bezpieczną spełnić 
jego prośbę i dlatego posyłam pana Rylsktogo 
z tym listem  do sztabu 3 ej armji dla wydania 
za rządze ni a według opinji Waszej Ekscelen­
cji.

Podp. W O O. O O hrabin ItohrinsM,
Z Q’dwrej Ksneelarjl podp. Krylów.

1) Przepustka i okaran ie  pomocy w Ga­
licji dla pan« Leszek Cyga.

2) Przepustka do sztabu 3-ej arm ji d la  
pana Rylskiego.

8) Przepustka do Rosji do Kerczu dla

„Les beaux esprits se rencontront", •)
czyli

„journal de P<ifogn^“ i „inimorliodem'' to 
jedna, bracie, dusfnł...

(Z cyklu: „Moje sic"łv w cukierni")

...Ciągnąc przez szklaną „słomkę" zn^yklą
wodę z lor! ?m.

00 eię szumnie nazywa tutaj „l&moniadą", 
„Chłonę" duszą, ze* „szczęścia niebiańskiego"

bladą,
świeży, publicystyczny „trymnf

mimochod«m"l—

Ja, oom zwątpił, ety z niego Wedy eo
i „wydębłę- ,

Jakiś przebłysk idei (lok lśnienie opalu-..),
Jul po raz drugi widzę w „de PnTogne

Joumaku",
Cj-towano z ekstazą „myśli" Jego „głębte**!-

1 szept łakiś tajemny w moiej duszy „wionie", 
j Gdy czytam tę pochwalną na cześć tego „odę":

„Journal de Pologno", bracie, L, ach,
„mimochodem" — 

Poznali sie  na sobie, jak dwa łyse kon’e L .

Tych samych black hn nbn świeci „ideałów", 
Obaj. ach. „w stręt" Jednaki czuią do social ów, 
Do wszeńkich ,^iarksó\v“.„stroików", (prawda, 

„Mańko" -  „Itako"?...) •*> 
Obai lubią „kobietki", „żarcie*', „dobre

winko*’’ ...

...Tb’lko Je-'* nie Sobór Jalflby kładł się  cieniem  
Między .druhów"-., tu różnią się:

„Paweł" i „G aw eri... 
Rowiem ^fournal" chco z niego zrobić drugi

„Wawel",
„Mimochodem" Jest Jakby za Jego

zbtjraenłem!...

...A zaś we wwzyłtkiein inoean — Bffoda, oo
rozczida,

Co nawet łzy wyciska, bracie. Jak cebula 1... 
Obu ich gors od spinek — brvl*mtów się mieni, 
Omaj aa „pschuti", ••*) parvsrr ..dandvs",

,.dż.cutełmeni“ l... 
Wacław Wolak*.

*) „Pijkae" dusze zawsze a ę  w końcu poro- 
aumla.

• • )  *en*».
••*) Ostatni wyra* azjdra. dandytam.

Ma i
IV.

(Dokończenie).

Poe. N»H Maelean twierdzi, że n ie  można 
zarzucać rządowi sowieckiemu nieprzychylne 
go tratlrbow ania komisji Ligi Narodów, skoro 
rząd amgielski tek samo postępuje z delegacją 
sowtecką, mającą nawiązać stosunki handlo­
we z Zachodem. Mówca dziwi się  bardzo sło­
wom Bonar La w‘a, że Ligą mogłaby interw en­
iować tylko wówczas, gdyby Interw encja taka 
miała być skuteczna. Czyżby Liga ta na fał­
szywym opierała się fundam encie? Ja k ie  mo­
żemy wiedzieć cokolwiek o skuteczności dzia­
łania Ligi. zanim n ls przedłożymy jej do zba­
dania  konkretnych wypadków7? JeżeMbyśmy 
poczęli o każdym takim wypadlku powątpie­
wać, czy nadaj® ahę do rozważania Ligi ł czy 
Interwencja Ligi przyniesie pożądany dla 
świata skutek, wówczas rząd aaaz i wszystkie 
Inne rządy, które tego samego są zdania, umie- 
rooiHwTią Lidze wywrzeć jakikolw iek wpływ 
na losy Europy. Śpeejalnię co się tyczy Pol­
sk i, mówca przypomina jeden z warunków, 
postaiwlonvch Ko leżakowi przez E nteutę w de­
peszy z 26-go maja 1919 r., mianowicie: u- 
tn an ie  pracz Kołraaka niepodległości Poldki
1 FinJandji, przvraem *prawa granic, o lleby 
ale została rozwiązana na drodze polubownej, 
m iała być rozstrzygnięta przez Ligę Narodów. 
Pięciu prezydentów ministErów podpisało tę 
depeseę, wyraźni® wekazuia-ą, jak załatwić 
spraw ę granic między Polską a Ro&Ją. Tym- 
bzaisem rząd uoez ładuje okręty arm atam i 1 
m n tera łem  wojennym. Oto Liga Narodów w 
pojęciu rządu! Rza-d oówi&dcza. ż« nie mógł 
odmówić Pol-sce amunicji, ponieważ równało­
by się lo złam aniu przvrzecze-nla. Ale czy 
rzęd dotrzym ał wsOTSflhie-h przyrzeczeń, poczy­
nionych na-szym własnym obywatelom, którzy 
przos cztery lała walczyli na froncie? Ale, 
gdy kbrfe o dalszą womę, o  pzerzeo’e Węs-k, 
śmierei, ©pidemji, o utrzymani© pod bronią
2 milj. ludzi — wtedy rząd skrunulatn io  d o  
trzymiije słowa. Jakże  można żądać powięk­

szenia produkcji, gdy 2 mBj. ludzi stoją poza 
nią?

Rząd twierdzi, te  odmówił wskazówek
rządom Polaki, Esiouji 1 Litwy. Tymczasem 
rząd oświadczył co następuje: „Gdyby pań­
stwa graniczące z Rosją zwróciły się do En- 
tenty z prośbą o wskazówki, jak mają się za­
chować wobec Rosji, to rządy Ententy odpo- 
wietdróaWby, że p o d a ły  już t« wskazówki". ZaJ 
w odpowiedzi na zapytanie pos. Benin a praed- 
stewieiel raądu oświadczył: „Powiadomiliśmy 
Polaków 1 państwa bałtyckie, te  nie mogli­
byśmy im udzielać teduyrh wwkaizów«& ani 
wziąć na siebie odpowiedzialności za Ich czy­
ny". Z jednej strony więc rząd zaprasza po 
wskazówki

Bsnor Ław: Nie.
Maclean: Przeeiytam po raz drag*: „Gdyby 

państwa, graniczące i Ł <L
Bonar I a i d : Szanowny mówca zupełnie 

f ie  rozimVe te słowa. Była piośb* o wekasów^ 
ki. Dlatego wydano IromnnKkat oficjalny, 
stwierdzający, że nie moglibyśmy udzielić 
wskazówek, a odpowiedzialność byłaby całko­
wicie po tamtej stronie.

Maci o an* Rząd odpowiedział, te  n ie mo­
że wziąć na siebie odpowiedzialności za u- 
dzjelanie wskazówek. Innemt słowy, życze­
niem rządu byłoby, aby zakończono wojnę. 
Jeżeli rząd nie ebeiał doradzać dalszego pro­
wadzenia wojny, to przypuszczał chyba, te  
wojna będzie zakończona?

Boaar Law7: To jest pańska interpreta­
cja.

Maclean: Sadzę, że Jest to Jedyna logiczna 
interpretacja słów kom unikatu pańskiego.

Bonar Law : Nie dotyczy to mnie.
Maoloan dom aga się podjęcia stosunków 

handlowych z Rosją, skąd spodziewa się wie­
lu produktów ; przestrzega przed niebezpie­
czeństwem epidem ji, grasującej w Polsce;

pochw ala postępow anie robotników  
skich,'odm aw iających ładow ania amunicji 
Polski. „Byłoby lepiej rzucić am unicję do mo­
rza, aniżeli wysyłać ją do Polsk i" , Mówca 
stro osądza politykę rządu i oświadcza, 
klasa robotnicza ma dość wojny i nie u te  
ani dyplomacji tajnej rządu, ani działalność 
misji wojskowych, posyłanych do Polski. KI»* 
sa robotnicza zawrze traktaty  z Innemi naro­
dam i w intsrresia ludu, w in teresie  cywiliza­
cji, lecz nte w Interesie niszczen-a. Angielką* 
klasa  robotnicza inda. aby AngMa odm ówił#, 
Polsce poparcia m aterialnego i moralnego 1 
aby rząd wyraźnie to oćwiadczył, a oświadcza­
n ie  to wprowadził w życie, aby dalej z krata 
naszego nie szła am unicja do Polski i 
stwierdzono to zupeln!e jasno. K lasa robotni­
cza iada . abyśmy powledz'eR Polsce. ..żeby 
tadan ia  sw e i skargi przedłożyła Lidze Nan>- 
dów l a b r  tak samo po®taplła Ro'S'a Jeżeli 
istotnie Polacy oskarżana RofJp 0 napastli­
wość. a Rosja Polskę, to iest to najlepsza oka­
zja do interw encji Ligi Narodów.

Sir Hnlford Mackinder przemawia ostat­
ni. Rvt on ubiegłej zimy w Polsce ! na Ukrai­
nie. jako ez’onek misji poufnej. Pragnie po­
wiedzieć kilka słów o Polsce nie z punktu 
widzenia AngiP lub Ro«M. lecz Polski. Trze­
ba sobie uprzytomnić, że Polacy. Jako sąsia­
dzi Rosji, mieli sposobność poznać Rosję W 
roli panujących, jak też podwładnych. Trze­
ba też zwrócić uwagę, i© m iedzy  Rosją a Pol­
ska leży obszar w a n y  „Biała Rusta". Jeżeli' 
zapytać mieszkańca tego obszaru, czy Jest Po­
lakiem, czy Rosjaninem, spojrzy na pytaląe©-!,i 
go ze zdumieniem i z kolei zapyta, czy mamy 
na myśli katolików I prawostr.wnvcb. albo­
wiem Polak w jego pojęciu jest to katolik, 
wie on, że byt poddanym rosyiskim. a Jego 
przodkowie bvli poddnnvmi polskimi, ie  oo- 
chodzi z Wilna. Grodna, lub Mińska. Wło­
ścianie nie *ą dostatecznie uświadom'©nł na­
rodowo. Jest to obszar o ludności nieustalo 
nel narodowo, dtetego też łatwo podatnej n i  
idee zarówno z Moskwy, Jak z Warszawr. Po 
lary aa zdania, że w razie zawarcia pokoju i 
bolszewikami, należałoby zabejnierzyć się  
aby przy ewentualnej wojnie wojska polskit 
znalazły się jaknatdstei od granicy Polski 
Nie mamy prawa ganić Polski za to. Trtrtnamy 
wobka nad Renem, aby w razi® wojny, nie 
watcz/mo na ziemi naszeb Potacy posunęli 
się na zajęta przez, nich linie, gdy leszcze Kor­
czak Denikin 1 Jndenirz bvli czm nl, l dzia­
łali w Zgodzie z polityką wielkich mocarstw 
Ententy. Mówca zatem ostrożność przy pod­
noszeniu względem Polski zarzutów o Impe­
rializm. Przywódcy p o litv id  polskiej są 
świadomi tego. te  nie kierpła nimi zamiary 
imperialistyczne. Konferencja paryska w y  
znac-vTa wprawdzie linie graniczna, przeebo- 
dzaca przez Rrreść T,it®wski. ale nie po«tano- 
wtono nie w snrawie obszarów na wschód od 
tej 1'nli. A wiee oznaczono granice minimal­
ną Polski, lecz nte msksvmalna. Polacy są 
przeto zupełnie upoważnieni do twierdzenia, 
te  granica wschodnia nie została nakreftana 
ani nrzez konferencję paryską, ani prze® R® 
dę Najwyższą.

Mówca twierdzi, że w Polsce wpływ oso- 
błsty jednostki znaczy więcej, an'teli gdzle- 
kolwtek indziej. Jednostką taką Jest Naeze!- 
nfk Pańsiwa — Piłsudski. Jest on więcej, *■ 
niżeli tylko prezydentem w nasrem zrozumie­
niu tego słowa. Jest on czynnikiem umiarko­
wania właśnie przez to, te przyszedł t  lewi­
cy polityrr.nel, a cieszy się zaufaniem lewicy 
dzięki temu. te  M e  dta niej tfobił i ciem 'al 
w przeszłości. N!e Jest to reakcjonista. Po­
pierają go w politvce zewnętrznej 1 w e­
wnętrznej armia cała 1 włościaństwo, pod­
trzymuje po arystokracja polska. Podług 
mnie, dopóki Piłsudski talmuje obecne wy­
sokie stanowisko, dopóty mamy do raynienla 
* siłą, która dziateć b©dzłe nrz<*ciwko celom  
Imperialistycznym ze strony Polski.

Marsaofek prosi mówcę o nledotyktnl® 
spraw wewnętrznych Polski.

Mackinder oświadcza, te  zgadza się z© 
stanowiskiem rządu w omawianej sprawi®, 
które zyskałoby Jeszcze na słuszności, gdybjr 
dopomożono Polsce w miarę możności. Mów­
ca broni Polski przed zarzutami przyłączenia 
obcych obszarów; twierdzi, te , wierząc w l i­
gę Narodów, nie wierzy, aby obecnie mogła 
wypełnić zadanie, przechodzące Je} siły Wzy­
wa Izbę, aby, o Ile nie chce poprzeć Polski, 
to niech przynajmniej pozostawi Polsce swo­
bodę rozwiązania sprawy pokoju z bolszew i­
kami na własną odpowiedzialność.

Rząd angielski musi zdecydować, Jaką 
polMykę chce zastosować wobec Rosji. Jeżeli 
?Wiń«a d«*eWal1zaeją Roslś. wówcza® polih-ka 
jego schodzi się z polltcką Polski. Ale w ta­
kim razie ni# należy Polsce stwarzać trudno­
ści l przeszkadzać je} porozum1 eć *'» * *ą- 
siednłeml państwami „kresowemi". W prze- 
eiwnvm razie grozi odrodzeni® caratu w tej 
łub lunel form*®, a aested taki b*-łbg ntebee* 
pi®c7nym dła demokracji świata. Dlatego na­
leży ponneć Polskę nleM ko rdatanlcruie 1 
n alełr  dowieść Polsce, ż® w Anglii iest M e i  
dobrej woli względem Polski. Ile niektó­
re klasy żywią wobec bolszewików.
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Sprawa ochrony lokatorów 
w komisji prawniczej.

ireramjszem posfeiteebla Sejmowej
r ^ i s j i  prawu'czej, pod przewodnlotweto tu w. 
"Arka, rozważano przedłożone przez p. Mini- 
!*̂ r# Spra wiedli wości zmiany w ustawia o o- 
'kfonie lokatorów (z 38 czerwca r. ub.). 

i  Referent poeel Grzedziclski (Piastowiec) 
^Fsfcąpit t  ostrą krytyką projektu rządowego.
* Greędzaelskl uznaje, te pewne podwyżki 
^laśridelora domów należy dać, ale projekt 
"Uu. Sprawiedliwości jest olbrzymim skokiem

ochrony lokatorów d-o premji dla kamie- 
hiczników. Motywy, dołączone do projektu, nie 
Wytrzymują krytyki: podwyżki nie przyczynią 
się do remontu starych 1 budowania nowych 
domów, a powoływanie się, kiedy mowa o ko- 
taoruem, na stosunek marki do dolara jest 
Wprost śmieszne.

Przedstawieie! Min. Sprawiedliwości usi­
łuje bronić projektu, powołując się na droży* 
tnę j na konieczność dopomożenia właścicie­
lom domów w remoncie domów i w uiszcaa- 
biu opłat miejskich.

Tow. Perl. Nie }est zadaniem Sefmu dbać
•  to,; żeby kilka tysięcy kamieniczników 
zwiększyło sw’oje dochody kosztem miljonów 
ludzi. Podwyżka komornego wcale nie wpły­
n ę  ani na odnowienie starych, aui na budowę 
Oowych domów.

Rok temu zupełnie tak samo uzasadniano 
Potrzebę podwyżek — ale podwyżki żadnego 
tu wpływu nie wywarły. Kt>mienitrtnik pod­
wyżkę poprostu schowa dó kieszeni. Nawet 
gdybyśmy dali kamienicznikom podwyżkę 
300—-400 procentową, to nie użyją tych pienię­
dzy na remont lub budowę nowych domów, 
lecz puszcza kapitał zdobyty w ten aposóto na 
Pasek. Dlaczegóż Rząd, dlaczego miasta nie 
budują domów? DUrzego rola Rządu polega 
tylko na tern, te przez kupowanie kamienic i 
rugowanie lokatorów' powiększa głód mie­
szkaniowy 1 sztucznie podnosi ceny domów?

, Bodwyżki komornego wywołają tyliko ten sku­
tek, te  wwoośnie cena kamienic, wzrośnie fik- 
cyjny, spekulacyjny kapitał. Będzie to jedną 
pobudką w ięcej dó odciągania kapitału od 
produkcji. Podwyżki komornego wywołają no­
wą falę drożyzny. Ozenid zupełnie niezwyk- 
lem, unikatom w gwuiim rodzaiu jest przepis, 
aby lokato rowie płacili za kamienicznlka po­
datki i opłaty miejekle. Ciężary tedy mają po­
nosić lokatorowi* — konsekwencyjne musi 
być uznanie, ż« lokatorowi* mają prawo do 
tych domów. Jeżeli to będzie przyjęte, io ra­
ted a my natychmiastowego wywłaszczenia, so­
cjalizacji domów, jako bezpośredniej kocuek- 
weocji.

Tow. Perl stwwta wniosek cd rzuceni a pod- 
. wyżek w stosunku do ustawy z 28-go czerwca 
X. i*., na wypadek zaś przyjęcia przez komi­
sję podwyżek zapowiada wniosek, aby pod­
wyżki ponad normy, przewidziane obecnie o- 
bowtorujęcą ustawą, przelewano do funduszu 
mieszkaniowego przy Urzędach mieszkanio­
wych, t  którego to funduszu będzie dokony­
wany remont domów.

Poseł Sul'gowski przytacza tabelkę wzro­
stu drożyzny, umiesaczoną w ażyozalu b. t. w 
„Rdbotniłru", i powiada, te od tego czasu dro­
żyzn* wzrosła jeszcze bardz'ej. Jedrniż tylko 
właściciele doit>ów mają być wyjęci z pod 
prawa tej drożyzny? — pyta boleśnie p. Suli­
kowski. P. Suligowsłd grózJ „prowwmt natu­
ry", które rządzą tyciem gospodarraem, prze­
klina miliardowe emisjo banknotów, powiada, 
te podwyżki są konieczne dla rozwoju miast 
polskich, dla-odnawiania i budowani* domów, 
utm m uje, te mu chodzi o ubogich właścicieli 
domów z przedmieść Warszawy i z miasteczek, 
zgadza się, że Rząd powiększa głód mieszka-
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niowy I *e trzeba temu kre® podążyć 1 'wre­
szcie —■ z powodu uwagi tow. Perlą o socjali­
zacji domów -— wygłasza straszliwą filipikę 
przeciwko- bolszewickim „czrezwyctajkom"—

Tow. Pu żak wskazuje, te  Rząd nie dba o 
wykonywanie ustawy o ^Mironie lokatorów, 
czego dowodem jest bezkarny pasek mieszka­
niowy. Widocznie kamienicznikom nie dzieje 
się tak źle, jeżeli poseł Suligowskd postawił 
w--Sejmie nagły wniosek o rewizję umów co 
do sprzedaży domów, zawartych w 1914 T.l 
Olbrzymie ceny kamienic są dowodem, ie  ja­
koś posiadanie donrn nie stanowi wcale cię­
żaru. Dowodem, te  rozumna połityka gminna 
może pobudzić do życia ruch budowlany — 
jest Kali«z, który się szybko odbudowuje. 
Niech się p, Rul'gowski tak nie oburza z po­
wodu socjalizacji kamienic —- znaczy to u- 
miastowienie kamienic. Jestem przeciwni­
kiem botezewizmu, ale trzeb* przyznać, ie  u- 
miastowienie kani’enic w Moskwie z«radziło 
w zupełności głodowi mieszkaniowemu po 
przeniesieniu tam siedziby Rządu sowieckie­
go.

Wioe-prezydeut Warszawy, p. Malinowski, 
obecny na posiedzeniu jako gość, mówi, ie 
miasto nie może podołać ciężarom finanso­
wym, musi czerpać dochody z nieruchomości, 
a wszystko mu jedno, kto lam płaci, byle pła­
cił. Miasto mim też dbać o to, by nie zmniej- 

i szala «»ę ilość mieszkań —  a ona ciągłe 
. zmniejsza się z powodu braku konserwacji, 
i Na to właściciele domów muszą mleć fundu­

sze.
Poseł Grzędztelski ubolewa, że Rząd nie 

przedłożył materiałów w sprawie mieszkanio­
wej. Rząd popełnia błąd, mniemając, jakoby 
oodwyższenie komornego rozwiązywało spra­
wę mieszkań. Projekt obecny nie jeał dla bo­

mie- ,, rzyśd lokatorów, lecz dla właścicieli domów. 
Rząd nie dbał o stosowanie tych paragrafów 
ustawy obowiązującej, które zwalczają lichwę 
miesakanłową. Ustawa np. grozi karami za 
lichwiarskie pośrednictwo w dostarczanie 
mieszkań, unieważnia umowy, pójegałące na 
pleceniu grubych sum za odstąpienie mie­
szkań. Sady jednak w tę dziedzino wcale nie 
wkraczają. A przecież wszystkim wiadomo, że 
portierowi w hotelu n ie m  trzeb* płaoić 1.000 
marek z* wynajęci* pokoju nn 2—8 dni?! Cze­
mu tu Rzad nie wkracza? W Warszawie niema 
śladu działalności pożytecznej Urzędu mie­
szkaniowego. Poseł Grzędzielski nie sadzi, żę­
ty przep’s co do płScenia podatków mieiekich 
i t. p. od nieruchomości przez lokatorów był 
tak daleko Idącym, jak sadzi poseł Pert, Pod 
względem prawnym spółkę 7. właścicielem do­
mu stanowiłoby tyMro publikowani* danych 
co do podatków f t. p.. .jak tego chee druga 
część teeo paragrafu. Poseł Grzęd helski ostro 
krvtvkvie czvsfo-egoistyczne stanowisko ka- 
mienłezirików. którzc w ewoich memorjnłnch 
żadają np., aby lokatorów usunięto z urzę­
dów rozfemcrychtl

Przewodniczący tow. Marek proponuje 
komisji, by dyskusją przerwać i odłożyć do 
następnego posłodzeni*, prosząc zarw.-etn Min 
Sprawiedliwości, Zdrowia i Spraw Wewnętrz­
nych o przedłożeni* komisji materjałów co 
dó wykonywania Ustawy z 28 go czerwca. eo 
do dzwlałnoś i Urzędów mieez-kamiowych i 
rozjemczych, eksmisji, rekwizycji mieszkań, 
zakupu domów przez Rzad i t. p. Prosi się 
również Min. Robót Publicznych, aby zdało 
sprawę z budowy nowych domów. Podobnież 
pragnęlrltyśmy usłyszeć sprawozdanie Rady 
mieszkaniowej przy Min. Zdrowia.

Komisja wnioski te przyjęta.

rą «lę ehe* wtłoczyć ludność polską do tosty 
tucjl o większoś i żydowskiej"; podług niego 
kupiec i przemysłowiec „nie kieruje się wy­
łącznie" poglądami na korzyści materjalne, a- 
le ma też interes narodowy (czytaj: powięk­
szenie zysków przez konkureneię) na widoku. 
Żąda przeto odrębnego organizowania się 
Polaków i Żydów i zsrestania zasady przymu­
sowych Izb. Ks. L. tak przytem szczerz* ku­
mał się ze sjonistami. godząc eię w zupełno­
ści na separatyzm żydowski, że aż ciepło się 
robiło na duszy, patrząc jak pos. Griinbaum 
miłośnie zerkał l potakiwał w stronę fcsiędza- 
jezuity.

Przy trzeciem czytaniu ustawy o szkol.m- 
etwie, obalono „poprawkę" ks. Lntostainskie- 
go o rozciągnięcie władzy szkolnej Min. Ośw. 
na kresy. Nie pomogło ani „zdumienie", ani 
oburzenie, ani nastrasizanie wodna opozycji 
.endeckie? — ekulszczanie tym razem na roz­
kaz Rządu głosowo li przeciwko Endecji i ..po­
prawka" upadła. Jedyną pociechą ks. Luto­
sławskiego było to, te glosował za jego „po­
prawką" także pos. Koliszer.

Pod kłtiiec posiedzenie przyjęto dwa na­
głe wnioski; pos. Pichny w sprawię bezpraw­
nego za aresztowań’’* nfi’Spiszu przez Czechów 
obyw. polskiego Dobrowolskiego i tow. Cza­
pińskiego w sprawie u ropnia cym wszelkiemu 

' poczuciu prawa i sprawiedliwości stosunkom 
na Spiszu i Orawie.

Romamiętnienie wywołał wniosek nagły 
pos. Witosa, żądający wydanr.n ustawy o wy­
właszczeniu i przymusowym wykupie ziemi 
na parcelację w myśl uchwały o reformie rol­
nej. Widocznie chłopi nie na żarty zaczynają 
się niecierpliwić dotychczasową bezczynno­
ścią Rządu w sprawie reformy rolnej, skoro 
pos. Wilos groźnie pomroikiwał, gdy uzasad­
niał krótko swój wniosek, a pod adresem pos. 
Zamomkiego, który w imienin endecja wystą­
pił przeciwko wmioskowi piastowcy namiętne 
rzucało okrzvki, świadczące, że gdy Mzto o *ie- 
mię, to chłop z łagodnego baranka rządowe­
go zamienia się w wilk* opozycji. Endecja 
wyraźnie wypowiedztota się przeciwko uchwa­
lone? reformie rolnej, sprawa ta przeto, jak 
przed rokiem, tak dziś iest preedmiotepi wal­
ki zaciętej } nieprzejednanej, ż  kimże paa- 
siowcy zechcą się połączvć dla przeprowadze­
nia reformy? % ław lewicy odezwały się kil­
kakrotnie gfosy: a sekwestr? — rzucone pod 
adresem podnieconych i wzburzonych chło­
pów. A ironi-zne te pvtanla mieszczą w sobie 
Mnoz dla ewentualnego, i w denyrh warun­
kach jedvnie mnil'woyo. wriśeia: niem asa. re­
formy rolnej bez sekwestru!

Nagłość wniosiku przyięto przectwko gło­
sem Endecji i kilku posłów ze Zrodm Lud.- 
Nar., m. itn. arcybiskupa Te»dorowi«Mi.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia.— Fo&edzeuio 15‘3.

Na początku wczorajszego posiedzenia 
Izba przyjęła w 2 m i 8 m czytanto b. ważną 
ustawę w spnawie udziału państwa w spółce 
fikcyjnej zakładu wodno-eJektrycznego Szczaw- 
aica^-J*zic»wsko w M'alopolsee. Udział propo- 
fiowany jest na 51%- kapitału akcyjnego; na­
kład byłby pierwszą w Polsce elektrownią o si­
le 18 tys. koni mat. i zapoczątkowałby elektry­
fikację kraju zapornocą wyzyskani* sił wod- 
Pycb Podkarpacia.

Ustawa ta powstała dzięki Inicjatywie 
fow. Marka, który z ramienia Klubu posłów 
•ocjalistycznych złożył odpowiedni wniosek.

Ciekawa dyskusja wywiązała s»ę w spra­
l i*  projektu Izb przemysłowo-handlowych, w 
których podług komisji przem ysłow o-handlo­
wej — połowa członków ma być mianowana 
Praez Rząd. a druga połowa ma wejść z wybo- 
»ów. Tow. D amand wskazał, na żródlo tej 
dziwnej ordynacji wyborczej, n ranw icie  na 
ehęć wykluczenia Żydów, stanowiących obec­
n e  w ętoszość w handlu i przemyśle, z wpły­
wu na tę dziadzinę. Przy sposobności tow.

nasz poruszył obszerniej politykę antysemic­
ką uprawianą przez demagogów endeckich i 
posłuszne im sfery, wykazał, jak szkodliwą 
jest p<Jityka ta przedewszystokiem dla pań­
stwa polski ęgo. Spokojna, taktowna, a nace­
chowana prawdziwą miłością dla kiraju mowa, 
nnikaiąro wszelkich zadraśnięć osobistych lub 
partyjnych, wysłuchana została przez Izbę ze 
skupioną uwagą, co niezbyt często zdarza się 
w' Sednie naszym, gdy porusza się sprawę ży­
dowską. Tu i owdzie wyskakiwał jakiś poseł
endecki z wykrzyknikiem, świetnie odparo­
wywanym przez mówcę. al« to były tylko po- 
jedyócz* obtawy złego sumienia.

’ Ks. Lutosławski, który od chwili przej­
ścia endecji do opozycji, ćmie s?ę w żywiole 
swum i przemflw'a we wszystkich niemal 
sprawach, odsuwając w kąt zatfiibaezonveh 
profesorów i ekscelenr'e, sprydnie w\fzaskał 
wrażenie mowy tow. Dismanda i— zgodził się 
na krytykę tegoż co do składu izby, ale oczy­
wiście * powodów czystoo-©ndector.h. Ks. L. jest 
.jprzecmailciem przymusowej formy, w któ*

* •
Początek o g. 4 m. 50. —
Po odczytaniu interpelacji f odesłaniu kilku li­

sta w w plcrwszem czytaniu do komisji, przystąpio­
no do drugiego ceytaida ustawy • udziale Skarbu 
Państw* w spółce łkryjnej Zakładu w«dn*-clek- 
trycznego S*c»awnlca-Jazowsk#.

Sprawozdawca pos. ćwikewsfcl wyjafcita, l i  
fet. KtoAclofci wynalazł w roku 1900 *portSh wy­
twarzanie. sztucznych nawozów kwaau aaotowego. 
Wynalazek ten eksploatowały firmy łagranicene, 
ale Jnt. Mościcki zastrzegł arbie prawo eksploata­
cji togo wynalazku na obszarze Polski. Obecnie 
przyszedł czas na skorzystanie > tego znsfcreeżeiDia.

Opróra nawozów sz'ucanvch przy pomocy prą­
du elektrycznego możemy wytwarwć amunicję, co 
na* uniezależni od zagranicy, dalej można rozpro­
wadzić światło elektr nietylko po miesSąch ale i po 
wsiach I t. p. Posiadctny trzy iródta sity; węgiel 
ropę 1 gaz, oraz wodę rzek Podkarpackich. To o- 
stataie źródło najbardziej jest niezależne od dro­
żyzny. Sacz*gó’owy projekt zakładu Szczawoiea- 
Jazowsk i kosztorys opracował ini Narntowlr*, 
prot. Politechniki w Zurychu, największa fachowa 
sita w Szwaicarji, któremu kraj ten w znacznej 
mtorze zawdzięcza swoją elektryfikację. Z zakładu 
w Jazowsku pi-zepro wodzona będzie aieć wysokie­
go napięcia, która ma iść przez Nowy Sącz, Tar­
nów. Bochnię, Kraków. Wadowice. Sierszę i z po­
wrotem przez Suchę i Limaoowę do Jazowska, a 
od te? sieci gtównei prowadzić będą boczne, które 
wuożMwią rozprowadzenie prądu po całej Zachod­
nie) Małopolsce. Zakted ten zaoszczędzi rocznie 
20000 wagonów węgla. Jak korzystne jest wytwa­
rzanie prądu siłą wodną, okazuje mę * to?0- te 
1 kHówat-goclzioa. wytwarzana węglem, według ©• 
bornych oen kosztuje 1 mk. G6 f., wytwarzana ga­
zem 92 f„ a wytwarzana wodą 27 f., a więc ozłery 
razy taniej. Obok.tego zakładu projektowane są 
dalsze zakłady oa Dunajcu, Popradzie i innych 
rzekach Podkarpackich o łącznej sile 70.000 koni. 
Państwo nie może pozostawić lej dziedziny bez swe­
go wpływu, zaleca się więc przystąpienie Pań­
stwa do epótok. które eię tworzą dla budowy tych 
zakładów, z kapitałem, wynoszącym więcej niż 
połowę całego kapitału. —

W glosowaniu przyjęto ustawę en bloc w drą­
giem i trzeciem czy-tr.nta, oraz uchwalono rezolu­
cje, proponowaną przez Ko-jnieję. * wezwę niem 
Rządu, aby zajął się zestawieniem katastru sit wo­
dnych w Polsce, ułożeniem programu wyzyskania 
kh dla celów etoktryfkacji. a nadto, żeby dla Je­
dnolitego unormowania stosunków prawnych w 
dziale wodnym i elektrymmym praedloaył pro;*5cty 
ustaw: wodnej i elektryfikacyjnej.

I*by pnemyslowo-hamUnwe,

Poe. Sterto wie*. Przymaleiuość do I»by nie s*' 
leży od woli Jednostki, tytko od tego, czy daaa 
jednostka wykonywuje zawód, n a le ż ą c y  do działów, 
gospodarstwa, reprezentowanych przez Izby. Zu­
pełne m'.«si«o!e laby na danym obszarze ule tno- 
i  być pozo*taiwioce uznaniu Rządu, lecz zależy od 
Sejmu. Poloka członków rzeczywistych każdej 
Izby będzie mianowana, druga aaś połowa wejdzie 
przez wybory. Mianuje minister Przemysłu i Han­
dlu. Gdyby cąłe przedstawicielstwo Izb poebodzita 
z wyborów, byłoby ono jednostronne i brakłoby 
tam przedstawicieli tych działów, kióre się dopie­
ro uruchamiają. “

Mowę tow. Diaroanda podajemy oeobno.
Ke. Lctp«tawaki zadowolony jest ie  po raa 

pierwszy mU się zdarza, ii ze szczerym obrońcą 
interesów Żydów (1) może się całkowici* 7gc.-łzlć. 
Diatego występuje jako zasadniczy przeciwnik 
przy musowej formy, w którą się chce wtłoczyć lu­
dność polską — do instytucji, gdzie większość bę­
dzie żydowók*.

Mówca jest zwolennikiem angielskiego syste­
mu wolnych związków — systemu umożliwiające­
go zorganizowanie saę handlu i przemysłu pol­
skiego i dopuszczającego swobodę zorganizowania 
się handlu i przemysłu Żydów. Bytom nieraz — 
twierdzi mówca — zwolennikiem samodzielnych 
szkół 1 wszelkich urządzeń gospodarczych żydow­
skich. Jeżeli cno będą niebezpieczno dla Państwa, 
to będą łatwiejsze do zwalczenia, niż, gdyby j* 
wpuszczono ukradkim do ogólnego nichp przemy­
śle w o- handlowego polskiego. A jeżeli będą ono 
życzliwe <fla Polski, to nie chcę. aby te zasługi 
kapitału żydowskiego i nauki żydowskiej zostały 
utopione w ogólnym polskim dorobku. Myślę zre­
sztą, ie  niebezpieczeństwa wyodrębnienia gospo­
darczego Żydów są wyolbrzymione przes tych, 
kióray sobie wyobrażają, ie  wówczas będziemy 
mieli żydowskie państwo w peństwie (glos: mamy 
je). Tak, mamy je już. Wdę, żeby ono było jawne 
i odpowiedzialne, niż ukryte i ctoodipowiedziałne. 
Mówca stawia wniosek, aby Izby prz.-handl., gdyby 
już miał być przymus podatkowy, miały prawę 
odsunięcia od praw tych jedli rolek, któreby pi* 
odpowiadały wymrgsniom moralnym.

Izba odsyła ustawę do Komisji 
Ustrój wlad* szkolnych.

Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy w 
sprawię tymczasowego ustroju władz szkolnych.

Pos. Balicka; składa rezolucję, wzywającą Mł- 
nistcirjum Oświaty, aby powołało do życia instytut 
wychowa*ia azródowogo, w którym cajwybitniejsi 
znawcy zagadnień wychowawczych mogliby twór­
czo pracować nad wytknięciem kierunku i metod 
wychowania narodowego.

Pos. Wożnicki jeszcze raz prosi o odrzucenia 
ustawy.

Ks. Okoń występuj* w gbronle oświaty wśród 
włościan.

Pos. Trzciński jest za odrzuceniem „poprawki* 
V». Lutosławskiego, a po*„ R»laj — poprawki k*. 
Kotuli. W głosowaniu ta ostatnia poprawka prz*- 
choiii. ptorwsza zs* upada w taiennem głodowa­
niu 118 g przeciw 79.

Cała ustawa przechodzi w 8-m czytaniu,
8pr*wy a«*łrnwd*k i-łdnrwl*.

Pos. Rottertnund pnesiktado tzb!*, jako wynik 
obrad kom. Zdrowia w sprawi* kilku wniosków 
t? rezolucji wrywejących Rząd m. t„ ażeby: 1) 
w ciągu miestaca przcdsUwII Sepnowt ustawę 
»!rojową. 21 ażeby przystąpił do Łitkladomie lecar 
nV ludowych, zwtowcza dla dzieci i przychodzi! 
takim zakładom s pomocą. 8) ażeby rozpisał kon­
kurs na plan regulacyjny Zakopanego t L p.

Przemawiają pos. Roj, szef sekcji dr. Jaworski.
Pos. Siymczak stawia poprawkę, mającą n® 

celu udostępnieni* korzystania z* zdrojowisk tu- 
daoóci wiejskiej, robotniczej, oraz ubogiej tntoli- 
goncji. pracującej, i dalej, do rcaoluoji, mówiącej o 
potrzebie przystąpieńS« do zakładania lecznic lu­
dowych dla dzieci, proponuje dodatek: „z szc®e- 
gólnem uwzg!?<1aienipm rozpoczętej jut brntowy 
pierwszej w kreju kolonii lecaoiczej dla dzieci 
zołzo w g tych im. rektora dra Józefa Brudzińskiego 
w Busku".

W głosowaniu przyjęto rezolucję komisji i o- 
•tatniego mówcy.

Sprawę Mspokojenla rosw*cń ntników do h. 
skarbu austrjaekiego z tytołu dostaw bydła rze­
źnego l paszy odcetano * powrotem do komisji.

Gwałty eseski* aa Splwn I Orawi*.
Pos. rich na uzasadnia nagłość wutosłru swego, 

żądającego natychmiastowego uwoinieiiia anar®- 
aziowanego cbyw. polskiego p. Dobrowolskiego ł 
pełnego zadośćuczyń lania. N

Tow. Caopińskt: W dniach ostatnich pp- 
Bsrlieki, Niedziałkowski l -Ja badaliśmy na 
Spiszrn i Orawie warunki przygotowania ple­
biscytu. Warunki te nie mają nic wspólnego 
z równouprawnieniem, ze samostanowieniem. 
Podkomisja entente‘y przyjechała dopiero w 
połowie maja, a plebiscyt ma się odbyć 2-go 
Rpca. Czesi obrabiali ludność od półtora roku. 
Dotąd teren ten jest w ich niepodzielnem wła­
daniu, a raczej pod niepodzielnym ich tero- 
rem. Podkomisja nic nie robi. chyba tvllro ło­
wi pstrągi t łososie w potokach górskich. Ciua 
admiinistracja czeska została na miejscu, są 
tam ozescy starostowie, nauczyciele, urzędni­
cy, sędziowie, żanda-mi. Telefony sa czeskie, 
a*za ich pomocą zawsze można w jedne? chwili 
smrowadzić czesłre bojówki sanrochodamf. 
Wprawdzie na mocy umowy t. zw. trzciańskiej 
wprowadzono instytucję doradczvoh rezydso- 
tńw polskich- ale to Jest pusta komedia.' Nie-
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gtety reprezentant polsld w podkomisji pray* 
etał na tę umowę. Byliśmy na wiecu, urzą­
dzonym w Traci anie J widzieliśmy, jak się to 
robi. Przyjechała czeska bojówka, przyszedł 
czeski starosta i wiec rozwiązał, <aescy ian- 
darmi nwpęAoU ludzi, raniąc kilku w na­
szych oczach- W komitecie plebiscytowym 
spisko-orawskim pracuje gatńć Pola'niw * P-o- 
iwięceuiem, tylko chodzi o to, Łeby Rząd 
p rzyszed ł z pomocą, tak w zakresie aprowka- 
cji, jak dostarczenia materjalów. pdtrzebnyt-h 
do akcji plebiscytowej. To, -co dziś się dzieje 
na Spiszu i Orawie, urąga najprymitywniej­
szym wymaganiom plebiscytowym i gdyby 
plebiscyt miał się odbyć w takich warunkach, 
to nie rooiemy go uznać i nie możeauy d« nie­
go donuśeić-

Nagłość obu wniosków przyjęto. Viimeekl cde- 
ął«mo do komisji spraw zagraaicsoiyołt

■Wywlaszcfcnia 1 przymusowa parerlacja.

Przystąpiono do nagłego wniosku p. Witosa o 
wydanie ustawy w sprawie wywhw*«towi* i przy­

musowego wykupu ziemi na parcelację po myśli
uchwały z tO lipce 1919.

Po*. Wtt»s. Sejm werwel swego czasu, alby w  
przeciągu jodu ego miesiąca opracować potrzebo* 
ustawy do Wytworzenia w Polsce ustroju rolnego, 
w mydl uchwalonych prze* Sejm zasad. Dotąd w 
komisji rolnej zaledwie jest projekt o organizacji 
urzędów ziemskich. Zwloką dojurowadaiła do dzi­
kiej parcelacji, bezhotawia, niezdrowego handlu 
ziemią. Dlatego wnieśliśmy r.agly wniosek ł  wy­
pracowaliśmy odpowiednią ustawę.

Po*. Zamorski preemawi* przeciw nagłości, 
albowiem przyjęci* wniosku pogorszyłoby Jeszcze 
i tek już niesiychanie zły stan goapo.iarstw t po­
większyłoby Ilość odłogów. A wioną j*«t wszyst­
kie rau -  „W asm" reforma rolna — twierdzi mó­
wca, wskazując ręką na posłów chłopskich. .

W glosowaniu nagłość przyjęto.
Następne posiedzenie w*> wtorek o g. 4 po poi 

, Na porządku dziennym między lnoeml u s taw  o 
1 przygotowaniu emisji przymusowej pożyczki paó- 

etwovre], «pm wnzdaiiie kom. aprow. w sprawie se- 
kwestru i sprawo?/lanie kom prawniczej w spra­
wie zwalczania lichwy.. o

W M V V > e « v A *

Sytuacja na Spis n i Orawie.
WNIOSEK NAGŁY

poef* Czapińskiego, Barlickiego. Niedziałkowskiego 
i tow. w sprawi* sytuacji plebiscytowej na Spiżu 

l Orawi*.

Delegacja Sfefmowego Klubu P. P. S. (RarUcki, 
Czapiński, Niedziałkowski) przez szereg dni bada­
ła stosunki na plebiscytowym terenie spisko-oraw­
skim, oraz w powiatach spiskich: kieżmarskim i lu- 
bowelskim. Wyszły na jaw rzeczy dziwne, któr* 
eeynią z całego plebiscytu spisk o ra w s k i ego po­
etą komedję: cała władza dotychczasowa tpcozywa 
w rękach wladi wyłącznie czeskich; żandarmerja 

9  czeska je*t Jedyną realną sdłą kb.ro joą na terenie 
plebiscytowym; telefon, szkoły. sądy w rękach cze­
skich; kler znajduje się pod tenorem przełożonych 
czeskich; podkomisja koalicyjna ni*'posiada żadne­
go wpływu, znaczenia J »i*y. Przez póilora roku 
czesi mieli w swych rękach cały obszar plebiscyto­
wy; podkomisja koalicyjna praeniosła się na teren 
dopiero w połowie moja, a ł obecnie nie w mono­
polu władzy czeskiej się nie zmieniło.

Wobec tego, gdyby plebiscyt został przepro­
wadzony, jak zamierzono 2 llpca, *taiby się, jak 
wspomnieHśnfy, komedją.

Przytoczmy g’ówne fakty:
1. Starostowie we wszystkich trzech powia­

tach pozostali starzy eieecy. Zakazują lub nie na­
kazują zgromadzeń według swej woli. Tak zwani 
„rezydenci" polsey z g’osem doradczyni nie mają 
#e*ywiście żadnego znaczenia.

2. Żandarmerja pozostała wyłącznie czeska. 
Pewna redukcja w liczebności ni* ma żadnego zna­
czenia, albowiem rownoważn ka * polskiej strony 
niema, zaś owa usunięta część iandarinerji cze­
skiej pozostała na miejscu, zdiąwsty mundury. T« 
też ludność jest teroryzowana i boi się nawet 
przyjść na wiec. Bicie i katowani* mieszkańców 
jest na porządku dziennym. Posłowi* wnioskodaw­
cy sami byli świadkami, jak wie« w Trwiauto na 
Orawie został rozwiązany prze* czeskiego staro- 
■tę. Czeski telefon sprowadził z Twardoszyua (z 
poza terenu plebiscytowego) creskich bojowców. 
Czescy żandarmi rozpęd z1 li agromadrenie, ranią* 
bagnetami kilku górali. Należy zważyć, że taka sy­
tuacja naraża na szwank samą powagę państwa pol­
skiego, gdyż ludność nrefseowa me może zrozu­
mieć, dlaczego Polska nie bierze w obronę te ro ry  
zowanej ludności.

9. Jak wnioskodawcy Się rw fconafi osobiści* 
na Spiszu, do dziś dnia- plebiscyt nto został ogło- 
*zony urzędowo, i znaczna część ludności poprosto 
ni* wierzy w to, że w!adze czeskie przestały być 
władzami, tembąrdziej. że urzędnicy od przysięgi 
n ie zostali zwolnieni i urzędują dalej, zaś na urzę­

dach widnieją nieraz jeszcze szyldy x napisem: 
„Czesko-slowecka Republika".

4. Generalny wikarjusz duchowny (i zarazem 
reprezentant czeski w podkomisji aljanckdej) — 
ksiądz Blacha ateroryzowal duchowieństwo terenu 
plebiscytowego, grożąc auspemsją.

8. Podkomisja koalicyjna nie . ma żadnego po­
słuchu na terenie, nie posiadając ani biura w’a- 
snego, ani siły zbrojnej, gdyż rozporządza około 
dziewięciu żołnierzami na Spiszu i piętnastu na 
Orawie. Bezsilni ei „reprezentanci" oczywiści* 
walą łapać ryby w potokach, niż regulować stosun­
ki miejscowe, zaś czeska adm instracja pozostaje 
jedyną panią na terenie plebiscytowym.

Wszystko to razem składa się na obraz ponu­
ry i groźny. W tych warunkach, gdz*e niema ani 
clenia nawet równouprawnienia warunków propa­
gandy plebiscytowej, praca z polskiej stropy sku­
tecznie prowadzoną być nie moi* i o ewobodnem 
samostanowieniu ludności niepodobna nawęt mó­
wić.

Pozatem, mimo. iż się zbliża termin plebiscy­
tu, nic nie wiadomo konkretnego o wynikach ak­
cji Min'sterjum Spraw Zagranicznych w sprawie 
rozszerzenia plebiscytu na powiaty kieżmarski 1 
luhowelski, mimo. i i  G’ówny Komitet Plebiscyto­
wy Sp:eko-Orawefci w Nowym Targu w memorjal* 
z dnia 9 marca r. b. udowodnił ściśle, te  w myśl 
art, 1 Decyzji Rady Najwyższe! z dnia t7 września 
1919 r. gminy Stowiańska Wieś, Biała Spiska 1 
Zdziar, jako przecięte l‘mją wododratn. *ą upraw­
nione do g’osuwania, a wraz z niemi oczywiście 
powiat Kieżmarski, gdyż niepodobna owych gmin 
wyrwać z eałośei powiatu, Pozatem etnograficzny 
skład obu tych powiatów, wypowiadający się w o- 
gromnej większości przeciwko Czechom, wymaga 
rozszerzenia plebiscytu na wspomniane dwa po­
wiaty.

Wobec tego niżej podnisanl stawiają wniosek:
Sejm wzywa Rząd, aby
1) zdał sprawę z dotychczasowej akcji w spra­

wi* rozszerzona plebiscytu na powiaty Kieżmar­
ski i lubowehrtri. a zarazom, aby przyśpieszył ener­
giczna akcję w tej sprawie;

2) natvehmiaet wszczął en e rrrzn e  kroki wo­
bec Rady Najwyższej j Konrsii Koalicyjnej w celu 
natychmiastowego równouprawnienia obu stron na 
teren** pleWscytowym — polsk'ej i czeskiej Prze- 
dewszysikiem w*nny być usunięte czeska adłnini- 
strecia, czeska żandarmerja, zaś zastąpione prze® 
żywioły lokalne;

8) postara* się o wzmoon’enie załogi koali­
cyjnej na terenie plebiscytowym, gdyż bez tego 
swoboda agitacji jest zupę’nie iluzoryczną i lud­
ność jest wydana na pastwę c.zesk*ch bojowców.

Warszawa, dnia 4 czerwća 1920 r.

Dreszer. Po długiej dyskusji komisja jedno- j 
głośnie godziła się na rezfolucję, przedłożo­
ną pnez tow. Dreszera, ł powierzyła mu re­
ferat w tej sprawie.

Komisja stawia następujące wnioski:
Aby sprawców bezprawnego rozstrzela­

nia oddać pod s«d wojskowy,
miastu Pińsk zwrócić nałożoną przez 

gen. Dietowskiego kontrybucję w kwocie 100 
tysięcy ru b li,'

zabezpieczyć materialnie rodziny roz­
strzelanych.

Komisja wojskowa.
Pzyjeto pobór dwóch roczników 180® i , 

1902 r. wszystkiemi głosami przeciwko gło- 
eotu naszych tow.

Poseł Bsgieńskl („"Wyzwolenie") zażądał, 
aby ustaw* o poborze przedłożono Sejmowi 
łącznie z ustawą o zwolnieniach od służby 
wojskowej (..Kierownicy gospodarstw"!). Ko­
misja zgodziła si* na to. Projekt tnkiei usta­
wy będzie rozważany na posiedzeniu wtorko- 
wem.

I t i t m ii  Buda E isltn lStilK ji.
INTERPELACJA

posła Napiórkowskiego, TiffrJęcltiegn i tow. 
do p. Prezydenta Ministrów t Minć«śra Spraw 
Wewnętrznych w sprat/de bezprawnemu roz­
porządzenia Urzędu Elektryfikaeyjneg* w Lo­

da*.
Urząd Elektryfikacyjny ofłoeił w Łodzi 

bez rgody i porozumienia się z Magistratem 
mową taryfę aa prad elektryczny. Rozporzą­
dzenie to jest jaskrawem bezprawiem, gdyż 
wobec istniejącej umowy ponr-dfcy Magistra­
tem i Elektrownią umowa ta może być zmie­
niona jedynie i wyłącznie za obopólną zgodą, 
albo też. w drodze prawodawraej, gdyż 1) kon­
cesja Elektrowni naiwyiaj zatwierdzona 31 
grudnia 1800 r. łrda wvoara, w fom re praw­
dziwej; 2) kontrakt między elektrownią a mia­
stem w myśl art. 1134 K. C. jest prawem.

Wobec powyższego zapytujemy p. Mial- 
Btra Spraw Wewnętranych:

1. Kto i na jakiej zasadzie prawnej upo­
ważnił Go do trsprav-iedliwiawa rozporaą,'.?.'*- 
nia Urzędu Elelrtryfiacacyjnego?

2. Dlaczego, jako zwierzchnik sair.omdu, 
nie bierze p. Minister tego osiatriiego w obro­
nę przed *achłanno«S.ią praedesięblorcdw, któ-

rs f w fym wypadlm wedle obliczem Magistra- 
ł«, mieć będą 2^45,000 mk. czjjwte^o zysku 
miesieraiiie?

Dalej wobec wniesienia przez Rząd do 
Sejmu Ustawy, doh-dzacej załatwiania powyi- 
szyr-h spraw, ozvli wobec pnzynnania tym sa­
mym przez Rząd, ie jedynie ustawową drogą 
podobno zatargi można załatwiać, zapytujemy 
p. Prezydent* Ministrów, czsz

1. Skłomiy jest wpłynąć na odpowiednie 
czynniki, by ono rozporządzenia 3woie opie­
rały na podstawi* prawnej, a nie wrlącznie 
na posiadanej '’hwSowo siłe fizycznej?

2. Czy p. Prezvdent Ministrów skłonny 
jest wydać rozoorzrdzenle, auulu'ace krzyczą­
ce bezprawie kasy Urzędu Elektryfikacyjne­
go w Łodzi? ,

Warszawa, dnia 4 czerwca 1920 ł

Srifiika gelmova.
Komisja pińska.

Komisja, powołana do zbadania krwa­
wych zajść pińskich, ukończyła swe prace. 
Należą do niej posłowie: Wróblewski (prze­
wodniczący, Zjedn. mieszczańskie), Grtin- 
baum (sekretarz), Mizera, Kowalczuk, Cie- 
kot, Szymczak, Zagórski Echipper l tow.

Kronika POlitYCiaa.
Nowy Rząd Ukraiński.

Dekretem Dyrektorjł Ukraińskiej Repu­
bliki Ludowej i  ^uia 26 maja 1920 r„ przy­
jęto do wiadomości dymisję dotychczasowego 
Gabinetu Ministrów U. R. L. z p. L Mazepą, 
jako prezesem Rady Ministrów na czele.

Dekretem Dyrektorji z dnia 26 maja 1920 
roku zatwierdzono następujący skład nowego 
Rządu Ukraińskiej Republiki Ludowej:

W. Prokopowicz, pre7.es Rady Ministrów, 
O. Sallkowskl, Minister Spraw Wewnętrz­
nych. Ini. S. Tymoszenko, Minister Komuni­
kacji, E. Archipenko, Minister Handłu i Prze­
mysłu. Pułk. Srt. Gen.' W. Salski, Minister 
Spraw Wojskowych, J. Kosenko, Minister 
Poczt i Telegrafów, S. Stempkowski, Minister 
Rolnictwa, J. Ohijenko, Minister Wyznań Re­
ligijnych, A. Nikowaki, Minister Spraw Za­
granicznych.

Zastępcą Prezesa Rady Ministrów i Mini­
strem S praw ied liw ośc i ma być zamianowany 
p. Andrzej Lewycklj.

Przynależność partyfna wspomnianych 
wyżej członków nowego Rządu U. R. L. przed­
stawia »i*. Jak następuje:

Pp. Prokopowicz. Nikowski, Salikowski l 
Ohijenko — socjal-feder.

Pp. Archinonko i Kosenko —■ ludowcy 
radykalni (Bielańska nartja soej.).

S. Stom pkow ski, P o lak , dem okra ta .-
Pp. Tvmoszenko i T.ewickyj, ukr. eocj. 

demoVr,. Salski — beznartyjny.
M*anowonie pozostafvch członków gabi­

netu ma nastąpić w m«fWtis*nn czasie.
P. Jecluilski znowu w Warszawie.

Do Warszawy zawitał po kilkumles:ęczr 
nej nieobecności jeden z licznej świty pp Pa- 
derew-8kich i Smulskich —• p. Furman Fara- 
wey-Jechałskl, o którym pisaliśmy w „Robot­
niku" 1 zamieszkał w rodzinnym zamku Pa­
derewskich, hotelu Bristol.

Przyjazd p. Jeehalskiego jest zapowie­
dzią zlotu Smulszczyków amerykańskich, 
spłoszonych nieco przez niefortunny ko­
niec rządów Paderewskiego.

Podobno pan ten prreznaraony Jest do 
ambasady polskiej w Tokio!

*•  •
Do Warszawy przybył p. Borys Sawin- 

kow, b. ambasador Denikina w Paryżu.
Uchwały Rady NanzelneJ Polskiege Stronnictw* 

Ludowego „Piast".

Po dwudniowych obradach powzięła wczoraj 
Rada Naczelna wspólnie z zarządem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego (P esl)  szereg uchwał, l  
których przytaczamy najważniejsze.

Zarząd P. S. L- ■twierdz*, że wojna na wscho­
dzie został* narodowi polskiemu narzucona, te  na­
ród polaki nie dąży do żadnych zaborów i gotów 
jest w każdej chwili do zawarcia pokoju na pod­
stawi* dczaneksji «e strony Rosji obszarów należą­
cych do Rzeczypospolitej przed rozbiorem 1772 ł 
pozostawienia ludom, wyzwolonym naszym orę­
żem z pod jarzma rosyisk'epo możności swobodne­
go zadecydowania o swoim losie.

Zarząd P. 8. L. uzmaje pracę ministrów z ra­
mienia Klubu P. S. L. na powierzonych łm stano­
wiskach stwtordaa. !i  rząd obecny jako całość ni* 
ujawnił doetatecziej energii w realizowaniu postu­
latów polityki ludowej, że przez brak wytycznej w 
administrowaniu krajem doprowadził do tego, ii 
biurokraci* w swej większości podkopuje w szero­
kich masach powagę rządu polskiego i Stoimu usta­
wodawczego, torują* częstokroć świadomi* drogę 
do wzmagania się reakcji że przez nienmielętną 
gospodarkę doprowadził do silnego powikłania 
stosunków ekonomicznych kraju, — polec* Klubo­
wi P. S. L. stanowczo dałyó d* utworzenia rządu 
opartego * większość centrowo-le w i co wą. który bę­
dzie w Steni* przeprowadzić pokój. uoTuntnwsć 
znaczeni* Polski «*granicą, przeprowadzić reformy 
demokratyczne 1 uzdrowić stosunki posnodaTcz*

Fersąd P. 8. I,. stwierdza, że wytyczną dla 
dalszej dziatełneści Klubu P. S. L. w fnSerwie lu­
du' i państwa powinno być:

a) daw nie do zawarcia pokoju;
V) przeprowadzeń5* w Sejmie przed ferjaml 

letniomi ustaw o wykonaniu reformy rolnej 1 na­

tychmiastowe wprowadzeni* ich w iytde w
zaaad s 10 lipea 1919 r .;  ,

c) uchwalenie w najkrótszym azuae nawskro* 
demokratycznej konstytucji, gwarantującej jedno* 
izbowość Sejmu i rozpisanie nowych wyborów;

d) oparć.:o uetroju wewnętrznego państw* 
zmjaaeraej pojętym aamorządzi;

e) przywrócenie w rolnictwie stosunków not* 
nudnych .(!!) przez wprowadzenie wolnego hau d 10 
pray uiatwdetou aprowizacji arraji i miast, oral 
rychle odbudowa zniszczonych gospodarstw.

••  «
OtT7.ymaliźmy następujące wyjaśnienie ?Tlf*

P. A. T.:
„W Nr. l tS  „Robotnika-  z dnia I  b. s .  K  

miewezorto notatkę w streszczeniu o k o n f e r e n c j i  

przedstawić'cl*, pra.iy 1 orpaniaacH ekonomiewnychi 
w której wiadomość radosna, po-tens prte* P**14 
Ministra Skarbu, iż w maju emisja biletów Pol­
skiej Krajowej Krsy Pożyczkowej spada do j*dn*ł 
trzeciej tego. oo wynosiła w kwietniu, została 
mentowana w ten sposób, jakoby to miało »ię oś* 
nos ć jedynie do m n'ejw d ilośd drekowanych, •  
nie istotnie emitowanych anaków p eni-rinych

Tego rodzaju komentarz jest zupe'm* błędny, 
gdyż drukowanie banknotów, a emitowanie, j*^ 
zupetole co innego. Emitowanie następuj* nie *  
miarę druku, a w miaźę potrzeby. Zmn5ei*zs»l* 
emisji oznacza przeto zmniejszenie potrzeby p*  ̂
krywania deficytu drogą emisji. Informacje Pan* 
Ministra tyczy’y się właśnie cnamiego zmniet***' 
nia emisji banknotów w maju, dztęiti powodzeniu 
pożyczki odrodzenia.

Jednocześnie należy aaznaczrć, *• e s  kowfe- 
rettcjach * prasą, które urządzą Pan Minister Skat* 
bu. zapytuje się on zawsze po swojem przemówi** 
niu, kto z obecnych zwraca sdę o jakie wyjaśnie­
nie. ‘N*e prseto nie było łatwiejszego, lek zapytać 
Pana Ministra, czy dane cyfrowe, podane przeznte- 
go, tyczyły się druku, ezy emisji. Pan M oistef 
uprasza praefo. by na przyszłość eprawozdawey 
pism zaproszeni przez niego, przed podaniem błęd­
nych komentarzy, zaciągnęli u nieg* podesas koo- 
ferencłi bn-kulccych Im wiadomości".

Ifastrzegsmy się pr-edewsr.y»tki*m praeel wk* 
temu. żeby p. Minister Skcrtvu dawał poueeewte. •  
co I « y  sprawozdawca dziennika me sic go pytać 
a bardzie) ieezcze przeciwko widomme) ehęet ogr*- 
niesania wolności krytyld.

P. Grabski tak fuż. nawodnił kref newlerem ż* 
Tmnieiszenle się etnisfl w mętu. po etyromnwb *- 
misjach pon-rtedntch. nie może brć zgoła dost a te- 
rzną pociechą, rn-taweza że nie wiemy. Jak te  bę­
dzie w następnych mieetarach.

f  wrt»4n'en'a p. Grabskiego wtdocneem )e^, 
Że pożynikę w miarę H  wpływania natrehmieat stę 
zjada, czyli, że pożrezks ta bardzo ryehV> się *'T" 
ezerpie 1 trwałej sanaefi finansów aarayeh ni* 
fprowfwiri.

Teleflramy.
^ fjK j u l l

Warszawa, 4 eserwc*.
(P. A. T.). Koro unikać Sitatou Generałów

go z dnia 4 b. m.; ___i
Po kilkudniowym ustaleniu «ię m  nowych 

planowo zajętych pozycjach, wojska nasze na 
troneie między Dźwiną-.Teziopem Naroca a Bo- 
rysowem przeszły w doi-u 2 b. m. do zdecydo­
wanej koratrofeu-sywy.

Przełamawszy znełęty opótr praeciwrnWrti 
n« jego ostatnio zajętych ł ufortyfikowanych 
pozycjach, annje nasze, po ciężkich walk-acb 
osiągnęły jut U-nję rzetó Ponji, WU|, &wero- 
coa i Mord wy.

Pomimo hantataunyeh wałk. trudnego i»  
renu, tef>eutyeh dróg j mostów w przeciąg* 
pierwszych 2-eh dni kontrofen*ywy, piechot* 
nawal posunęła się przeciętni* o 30 kim. w 
kierunku nakazanych celów.

Nieprzyjaciel sta-wial szczepókrriel tadęły 
opór wzdłuż rzeki Dźwlny i rzeki Mindzlol- 
ki, zuiyUfowująe na tej oatatulej tó-ne, beto­
nowo pozycję, pozostał* z czaaów wojny eurpr 
pejskiej.

W walkach na wschód od Duniłowżc* w 
dniu 3 b. m. rozih't* zosrtaly dwi* brygady 
$vA<*łx> nadeszłej 12-ej dvw. piech. eow.

Pomy-śLn* dotrehezasow* wyniki naszej 
bootrofens-wy świadczą raz jeszcze dobitnie 
o wysokich wleła-ch bojowych i moralnych 
nawsego bobaierskiego iohueraa, którego- za­
pal. po prze "ódowych eukoeeecb przeciwc’ke* 
ujawnia się obecna* z podwójną «ćtą.

Mtędgy Bemowem a BobrojAlem eRa* 
działnlnoM wywiadów-cza.

Na Ukral-mi* po nieudanej aSccjl eranjł 
Budionm-ego, nieprzvjedel po przegrwpww-anio 
ffisikuj© heowkutemiie w kierunkach na Krzy*- 
żopol. Slowitrę i Btołą Cerkiew.

Na prryczólkti Kijowa imlaływ -wypadent 
na WoronMw i Boryspol oddziteły naaze roz­
biły tam sto’: r e  wojska bolszewickie, biorą* 
ieAców, karabiny maszynowe i 2 dsioht dale- 
koootee-

Na północ od Dniestru sprzymierzone *9+ 
A a ukraiński* posunęły się na linją rzeczki 
Olszanki.

I Zastępca szefa sztabu geoerelloe®* 
(—) Kuliński, geta.-podpoe
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Sa 61135® Śląska. (
•  Opole, 4 czerwca.

(P. A. T.). We środę wieczorem zgroma­
dziła się przed .konsulatem polskim grwpa 
Niemców, demonstrujących przeciw godłu z 
orłem polskim, zawieszonemu ■ pierwszego 
czerwca ponownie na gmachu konsulatu. D«- 
Jnotustranlów rozpędził posterunek traueuslri.

W e czwartek pi'zed południem agitatorzy 
niemieccy .pociągnęli tlutm Niemców wprost z 
kościoła przed konsulat polski. Do konsulatu 
tłdał się jeden z prowodyrów i, przedstawiw­
szy się. Jako „delegat* zgromatfeseoego tłumu, 
*ażąd«ł usunięcia z gmachu konsulatu godła 
Państwa Polskiego,.gdyż obrała ono, jsk mó­
wił, uczucia patriotyczne ludności niemieckiej 
W Opolu 1 wywołać mole nowe rozruchy. Kon­
sul .„delegata" oddal w ręce p«siem*a*fctt fran­
cuskiego, żołnierze zaś wyrzucili go na ulicę 
t cały thrm rozpędzili.

Bytom, 4 czerwca.
fP. A. T.). Aresztowanie 7-mln pracow­

ników kdłeik rolniczych w LubVArn przez 
„Sieherhcitewehr* n« rozkaz koalicyjnego 
kontrolera powiatowego pułk.' engiełsSrfego 
Bonda w^wółało wzburzenie Ifudrtośei polskiej.' 
Pułkownik Bond karał ich aresztować na eku- 
tok doniesienia niemieckiego dla obadania 
Ich legitymacji Aresztowania dokonano o 
godz. 5-ej rano. Aresztowań v*h odprowadzono 
hajplerw do kesaar ..Stcherheitswehrii*, a na­
stępnie do pułk. Bonda, który, przekonawszr 
się, źe wszyscy legitymacje posiadają, kazał- 
ich uwolnić.

W zestawieniu a powyigw*mł Bresntown- 
ntami nabiera spe^*elnego cha'■aktem fakt, i ł  
dwaj oficerowie niemieccyr Pfcnnenscbmiedt 
ł  Clews, dowódcy fr !nei bolówki niemieckiej, 
opcreizałorzy napędu nięmtęckłepo na Pola­
ków w dniu 2 im maia, twmlesakpiie w dni- 
azvm ciągu w Tjubl’óęu h«z żadnych prze­
szkód re strony władz koalicyjnych, którym 
przedłożono ze yfronr poMctef w*ez.bMe dowo­
dy winy wymienionych «",*ało*ów.

Bytom, 4 czerwca.
fP. A. T.). Najnowszy "numer dziennika 

trrzedoweco ndędzwsokwznirael bomMl rza- 
dracei w <Volu. zawiera rozporo rdz en te, mo­
cą którego dla obroay interesów ludności pol­
skie!, ustanowfrnż zostaną orzy IciHtrntcrh 
doradcy eolscy: beds oni mieli wolny dostęp, 
do wszelkich akt i prawo wnoszenia protosth 
z mora zaw'cszenia —■ przeciw zarządzeniom 
laadrntów.

Przy departamencie sahohmn re jen cii 
opobkiei wsłanowkcy ma być wyłazy doradca 
polski, który bedz.ie mipT destan/do wszelkich 
akt i prawe kontroli orsz. protestu prseciw 
wszelkim noznorzadteniom departamentu 
szkolnego. Kontrolerzy polscy rstciruw?eni te ł 
będą przy powiatowych inspektorach szkol­
nych i sem-onarktch nauczycielRkinh, ..Rlcłjer- 
heftswehr" ma h- ć niezwłocznie osuniętą: za­
stąpi ją źandaumerja krajowa, złożona z Pola­
ków i Niemców, pochodzących z Górnego 
Śląska.

I i i  h i m  j  litS'HfEls ai f o i l s  
r o i i t m

Londyn, S czerwca.
(P. A. T.). (Havas). W wywiadzie * 

Przedstawicielami agencji Hava?a, minister 
spraw zaoranicznyoh rcoublriki czesko-słowac- 
ttaj, Benesz oświadczy!, ił  przekonany jest, 
te  gprawa cieszyńska rozstrzygnięta będzie w 
sposób pokojowy i polubowny. Celem przy­
bycia Benesza do Londynu jest zbadanie Da- 
sirożu i zamiarów angielskich kół urzędowych, 
zwłaszcza w aprawie śląska Cieszyńskiego. 
Przedstawicielowi agencji Reutera B unosi o- 
Iwiadczył, i ł  zwrócił się do Ligi narodów z 
prośbą o wysianie na obszary plebiscytowe 
cieszyńskie komisji specjalnej, która by usta­
liła sprawę odpowiedz’alnoóci za wypadki na 
Blasku Cleszvńsk"’m. W kwestii tej Bwierz po­
rozumiewał się już z angielskim minMrjum 
spraw zagranicznych.

T trału i l t l s c i i i  u  le ta i l  I I b k i L
Olsztyn, 4 raerwem

(P. A. T.). „Hallemsteiner Voiksblatt" w  
diiadeiszym numerze oznajmia, co nastopu'e: 
Jak nas zawiadamia ią z Berlina, rząd nie­
miecki otrzymał od Ententy odpowiedź na 
•wolą notę z dnia 19 kwietnia, protestującą 
przeciwko odłożeniu terminu głosowania. 
Rząd niemiecki ogłosi odpowiedź tę w krót­
kim czasie. Do tej depęszy dorzuca ,.AJlen- 
•U-iner Volksblatt“ następującą notatkę re­
dakcji: Jak widać z tego konferencja paryska 
zadecydowała termin głosowani i ogłoszenia 
daty spodziewać się trzeba w bardzo krótkim 
wzasie. Na terenach warmińskim 1 mazurskim 
glosowanie nie może się odbyć przed 28-ym 
czerwca, ponieważ komisja zawiadomić must 
fcohrterosnwanych na 30 dni przedtem. Wyni­
ka z tego, te  plebiscyt m^źe odbyć się po 4 ym 
bpea, w katdymfoądź razie przed końcem 
Rpca.

lUfijJ Ele IKjjS’t  li;  «  ( t a i l  WM?
Z l K ! l

Walcz, 3 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). W Izbie gmin oświad­

czył w odpowiedzi na Interpelację pierwszy 
lord admiralicji, te  nie jest prawdą, jakoby 
Anglja aaaj-doweTa się w stenie wojny r rzą­
dem sowietów, środki bezpieczeństwa, przed­
sięwzięte dla ochrony śniętych przez aljanlów  
punktów, nie oznaczają jeszcze stanu wojny. 
Przedstawiciel miinisterjimn żeglugi oświad­
czył, że 19 byłych okrętów rosyjskich znajduje 
się pod flagą - angielską a z nich ma być 
zwróconych.

LlEjj 610151 e raiaąssistl i Srsslssa.
ITorsca 4 czerwca.

(P. A. T.V. Lloyd .George mówił wewwaj 
w Izbie wyższej o pert r a k  tac joch z Krasimera 
i oświadczył, te  Krasin reprezentuje organi- 
za ję roisyiokich kooperatyw. Lecz K ra in  był 
te łź e  mi-nteirera w rzndane sowietów i, jako 
taki, n izw iaw '* w imieniu tegoi rządu. W 
sprawie wwpóludzie lu rządów sprzyznleuzonych 
oświadczył Lloyd George, te  niektóro kwestja 
należy załatwić jre-zakińio od tego współu- 
dzłtłu, a mianowicie: sprawę fx»vri>tu jeń­
ców angielskich z Rpsjł 1 sprawę gwarancji, 
których A ngin  alanowczo żąda co do aienft- 
niezenia Interesów angielskich na W^-hodzi®. 
Te sprawy musną być la teW o o e  oddizielnie, 
poczem ri'tdy fra.ncuaki ł  włoski wezuią u- 
dz'/d w konferencja :h.

Paryi, 3 czerwca.
(P. A. T.). (Badjo). Z Londynu deun^zą! 

Konferencja, która m:ala się rozpocząć wezo-J 
raj między delegtttanni najwy ższej Rady eko- 
nomiczuej a Krosinem, została odłożona i nie 
odhęózib się również jutro, gdyż delegat wło­
ski, który dotychczas kierował obradami naj­
wyższej Rady ekonomicznej, jest nieobecny 
w Londynie. Konferoocjl nie będzie też w  
piątek, piMiigważ w ’dniu tym ma wę odbyć 
uciiiida miedzy delegatami aljandkiesnl. Wo­
bec tego sądzą, źe układy techniczne będą się  
mogły rozpocząć dopiero w przyszłym tygod­
niu.

Tymczasem prowadzone będą poszcze­
gólne pertraktacje. Gospodarcze przedafawt- 
cieMwo Rosji sowieckiej otworzy wkrótce 
swoje biuro w Londynie. Jak powiadają, Krat- 
sln zamierza otworzyć podobne praedsiawi- 
cie^stwn gospodarcze także w innych stotlteach 
państw koelicjl.

Kras'u konferował wczoraj z przewodni­
czącym włoskiej delegacji ekonomicznej Gia- 
min'.m. W «*as;e rozmowy z caecho-słowpckiin 
mlnżstrem spraw zagranicznych. Beneszem, p o  
ruszone były również ko mb iwa cle, połączone 
Z pc-gtoekami o- zerwaniu stesunlru między 
Polską i Czecho-Slówacją. Beuesz zaprzeczy! 
8jrober korespondenłn ..Matln‘a“ kategojn’cznle 
wszrsUkim tym doniesieniom, nią we po mina- 

' ją- zresztą ani słowa o treści swojej rozmowy 
z Krasinem.

Walcz, 3 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Z Paryża dionoezą: 

Projektowane porozumienie między Kraisinera 
ł cakmkarni najwyższej międzysojtiszniczej 
Rady ©konomicanei nastąpi najwcześniej w 
sobotę. Stojący bbwko Lloyda Geoc-gete lon­
dyński „Daily Chronicie" donosć. óe decyzja, 
czy Kraski będzie irógl otworzyć natychmiast 
w Londynie biuro handlowe dla prowadzenia 
traUzskcji z engleMuml kuprami I przemy­
słowcami dotychroas nłe  zapadła. Rząd jednak 
uważa powstanie takiego biura z.c zupełnie 
nntrcralne 1 nie będzie stawiać tnidmońci w 
otwarciu innych tero rodzaju biur, oo jednak 
z<k?cydowane zostanie w naibbżezym tygod­
niu. Krasin rewizytował werorai Boneszn. W 
nafslęnsłwle togo pnzypisują pogłosikom o «*- 
prołeniu stosunków polsko-czeski.eh wielką 
wagę,

Paryż, 3 czerwce.
(P. A. T.L (Radjo). Z Ixwadyrru donoszą: 

Didenuiiki pod a ląd łc  Krosin Jed w •tełytn kon- 
teik"lo radlotelograf'canym z Moskwą. Dzien­
niki sądzą, ta wkrótce odbędzie się nowa kon- 
fafekicja z TJoyd Georg'em. Oba wnmufki, któ­
re Lloyd George ntawlał die prowadzenia ro­
kowań. t. j. wypuso,ozenie angielskich jeńców 
wojeronych I zaorzeettipie agttecji bo lisze wio- 
klej w państwach koalicji, są, zdaje się, już 
»ałsęwfo.Tie. Trzecia Irwestja, t. j. sprawa ak- 
cii bołszewicktaj w Persii. bedwe mogła. jaJk 
sądzą, również był załatwiona w Londvnle. 
prmleważ Czi raerbi wyraził gotowość natych- 
miasćowero ustąpienia z Enzełi.

Co się ivczy wreszcie zaołaży ze strony 
Roś'*! sowięckięl. to koła angielskie stoją na 
stsawsiwiskn. źe może. hiń mowa tvHco o wy- 
mtenie towarów. Wbrew temu flgeneVi Reu­
tera sadzi, óe pierwsza rat* rzsdn bolszewio 
kiego może bvf nsńPTterBoiooa tylko w złocie 
ponieważ prodwkfy ros-fekle mogą bvć tvlkr 
wtedy doętarczonę w IV4rt ^dostateczniei. gdj- 
Rosja otrzyma triatorjał traosoortowr.

» V
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B ila j SIKA »B.
Marsylja, 8 czerwca.

(P. A. T.)'. (Havas). Wyraźna zmiżka cen 
Widu artykułów trwa w dalszym ciągu. Do- 
t fczy to zwłaszcza cen zboża i jego produktów, 
tia ra  oleistych J skór surowych.

Eizwijzult Bad) iiejskiti w l a m t
T^ruń, 4 czerwca.

(P. A. T.)'. Rozporządzeniem ministra b. 
dzielnicy pruskiej rozwiązana została rada 
miejska i magistrat m. Torunia. Rozporządze­
nie to weszło w życie dnia 2-go czerwca r. b. 
W miejsce rozwiązanych władz wprowadzono 
drogą nominacji tymczasowy magistrat i  radą 
miejską, w składzie, odpowiadającym tutej­
szym stosiunkom narodowościowym.

Im liEzI (O lsz! z Syberii (o  Pois'd. *
Gdańsk, 4 czerwca.

(P. A. T.). W dniu 2 b. m. przybył do 
Gdańska okręt „Gwebełh" wiozący 240 pol­
skich inwalidów, powracających z Syberji do 
Polski. Na przystani inwalidzi zostali ‘przyjęci 
przez grono tutejszego towarzystwa polskie­
go, oraz reprezentantów komisariatu gen. Rze­
czypospolitej PoMwej w Gdańsku. Inwalidzi 
udali się dziś specjalnym pociągiem sanitar­
nym w dalszą drogę.

if złam mm uzit. n , u m
Mm.Psiiii.

(Drugi dzień).

Wczoraj zakończono obrady nad sprawo­
zdanym i Sekretariatu Centr. i Żarz. Gł.

(Długa i zasadnicza dyskusja wykazała, 
tak samo, jak na I Zieźdme Zw. Rob. Stow. 
Spół. i nn I Kongresie Klas. Z w. Za w., że ko­
losalna większość zjazdu umie realnie patrzeć 
da rzeczy.

Kierunki były dwa:
PierwSzy z nich w Skazywał, te  w tych 

warunkach, w jakich pracował Żarz. Główmy, 
więcej nie można było zrobić i przeto należy 
(pwyjąć sprawozdanie do wiadomości.

Przedstawiciele drugiego kierunku byli 
ssdania, te  Zarz. Gł. prowadził politykę ugody 
1 kompromisu zamiast organizować szerokie 
iakoje strajkowe, wobec czego należy mu się 
votum nieufności.

W tym też oelu zgłosili oni brosnrrę, któ­
rą  nazwali rezolucją, a propozycją, by ją gło­
sować.

Za tą rezolucją głosowało zaledwie 27
delegatówo

Przyjęty został natomiast wniosek o przy­
jęciu sprawozdsnk Sokr. Cenjr. i Zarz. 01. 
do wiadomości.

Następnie przyjęto do wiadomości pro- 
folrul Komisji Rewizyjnej, stwierdzający, te  
kasa Związku znajduje się w porządku. P rzed  
przystąpieniem dio dalszych obrad Komisja 
Mandatowa złożyła sprawozdanie ze swego 
posiedzenia, które akceptowano. W zjeździe 
bierze udział 150 delegatów * głosem decy­
dującym.

Na porządek dzienny wchodzi punkt 5 — 
„Taktyka Związku**, podzielony ua pod­
punkty: a) svtuacja f nadania Związku.' b) 
sprawa parcelacji, c) kooperatywy wytwór­
cze i spożywcze. Sprawę tę referuje taw. No­
wicki. który ztotvl po swem przemówieniu 8 
rezolucji: 1) zasadniczą. 2) w 'sprawie bezro­
botnych, 8) w sprawie Kom. Rozi. 1 eksmisji, 
4) w sprawie sadów pokoju, 5) w sprawie u- 
gody dla dniówek i C) w sprawie pracy w ko­
operatywach. Do punktu tego został wygłoszo­
ny również kontrreferat z kontrrezclucjami, a 
następnie rozwinęła się długa dyskusja, która 
została odłożona do dnia następnego.

Powitania na IV Żjezd nadesłała Kom. 
Contr. Klas. Z w. Zaw., Kom. Nacz. Zw. Rob. 
Stow. Spółdz. i oddział Związku na Śląsku 
Cieszyńskim. Delegaci śląscy nie mogli przy­
być, wskutek naprężonej aytuaojl na Śląsku.

O im in lt kmisil ii i nsfaia t i n l iv  
Ełrziatifiia.

Podkomisja, wyłoniona dla oceuy wzrostu
(kosztów utrzymania rod z to pracowników, za­
jętych w przemyśle, handlu i zakładach uży­
teczności publicznej, ronweżywszy materiały 
co do cen towarów, dostarczone jej przez ma­
gistrat m. Warszawy i Mimisterjum A pro wiza-  ̂
cji, tudzież oparle na obliczeniach, zaczerpnię­
tych z umowy zbiorowej przemysłu metalowe­
go, zawartej w Minist. Pracy i Opieki Społecz­
nej, doszła do wniosku, i i  w zakresie artyku­
łów żywnościowych, opału i nafty, ceny wzro­
sły w r. 1920

od 1 kwietnia do 1 maja o 20.18%, 
od 1 maja do 1 czerwca o 24,42%, 

za cały zaś okres od 1 kwietnia do 1 czerwca 
49,55%.

IV zrost cen odzieży i obuwia nie był bra­
ny pod rachubę.

Podkomisja przyjęła, iż podwyższenie cen 
tych przedmiotów z wielfetem prawdopodo­
bieństwem jest takie samo, t. j. wynosi za o- 
kres od 1 kwietnia do 1 czerwca 49,55%. Ko­

misja dla badania kosztów utrzymania rodzin, 
as trudni onych w przemyśle 1 handlu, na po* 
siedzeniu d. 8 czerwca r. b„ odbytem w głów* 
nyra nrzędzie rtatystyćznym przy prezydjum 
rady ministrów, pod przewodnictwem p. Lud­
wika Krzywickiego, zgodnie a rozporządź*- 
niem prezydjum rady ministrów z  d. 27 maja 
r. b„ z udziałem przedstawicieli central związ­
ków zawodowych opinję tę  zaakceptowała.

Protokół powyższy został przyjęty praes 
komisję jednomyślnie.

Protokół podpisali: Ludwik Krzywicki, 
Jenike, Ula<iw>wski, Jastrzębowski, Skokow 
ski, Gier, Kmita, Zdanowski, Rosiński, Lipiń­
ski.

Z pow odu żodań ekdnom icznydi, po­
stawionych przez blok Zw. zawodowych ro­
botników  instytucji użyteczności publicznej 
(tram w aje, gazownia, elektrow nia, robot­
nicy m iejscy) —  p rasa  burżuazyjna urzą­
dziła w ściekłą nagankę na robotników . Za­
pow iadano na dziś s tra jk  „bolszewicki",] 

- powszechny, rew olucyjny i t. d. i t  d. —  I 
z tonu pism  reakcyjnych w prost jaskraw o 
jest widocznem, jakby one chciały sprow o­
kować taki strajk , aby m ożna było zdusić 
ruch robotniczy l wprow adzić w życie mi­
litaryzację, nakaz strajków , rozwiązani© 
związków zawodowych i t. p.

Tvmczasem — rokow ania toczą s!ę da­
lej, a c ty d  zi w nich o żądania ściśle eko­
nomiczne. Mamy nadzieję, źe doprow adzą 
one do  załatw ienia spraw y bez stra jku, k tó ­
ry  —  n ie  potrzebujem y tego łłćmaczyó —. 
jest w najwyższym słooniu nieoożadany. 
Dla prow okacji zaś. k tó ra  robotnikom  gro­
zi „zbrojną p ięścią" —  pro le ta ria t ma tyl­
ko  pogardę.

l imi r f i i .
Baczność! Konferencja Radnych.

- Do Towarzyszy Radnych m. Skierniewic, 
Grodzbfca. Błonia, Prusolrowa, Grójca, Piase­
czna, Wyszkowa, jrk  rówież tow. tow. Rade 
nych i  Łowicza, Sochaczewa, Nowego Dworu, 
Zakroezymia, Łochowa, Rawy i Mińska Mazo­
wieckiego.

O. K. R. Warszawa .  Podm. w porozumie-
oiu z Wydziałem samorządowym P. P. S. wzy­
wa Was Sz. Townrzvwze na specjalną konfe­
rencję okręgową radnych O. K. R. Warszawa- 
Podra„ która się odbędzie w do. 6-go czerwca 
r. b„ t  j. v  nadchodzącą niedzielę o godz. 10 
rano w lokalu 0. K. R. Warszawskiego, AL 
Jerosolimkie Nr. 56. Na konferencji bytność 
wszystkich tow. tow. radnych Jest konieczną, 
gdyż sprawy są bardzo ważne.

Odory ty •  „rewolucji socjalnej**. D tłś w
kfcalu 0. Jf. R„ Al. Jerozolimska 66. « god*. 
7-ej wypowie wyfcleid tow. poeeł Ziamieokf 
z cyklu „Rewolucje socjalna" o „Roił Zw. 
Baw. w przeobrażeniu spofeeanem**.

0. K. R. P*da.
W sobotę dala 6 b. m o god*. 8 po poi. w

lokalu „Robotnika" odbędzie się poalexHenl* 
Komitetu O. K. Ł  W anaaw a-poda. Sprawy
ważno. y

D* orynnttoojł P. T. 8. w Łomży i Ortre.
win łx»mxyó«kiojuL Organlzerjo partyjna w 
Łomży i Ostrowiu ziemi Łomżyńskiej zechcą 
zorganizować wiece, względnie zgromadzeni* 
partyjne, na których referować będzie tow. S. 
Baraniecki: w Łomży we wtorek, 8 czerwca, 
o godz. G-ej wieez., w Ostrowiu w* czwartak* 
10 czerwca ,o tejże godzinie.

Sekrotarjat Generalny P. P. S.
Konferencja dzielnicy Jerozolimskiej odbędzie 

etę dnia 5 czerwce r. b. o gode. 7 w. w lokalu 
Chłodna 41.

W am . Kom. Kolejowy odbędzie eebraule da.
7-gn (pojiiedsla’ek) o godz. 5 pp. w lokato AL J** 
rmolimzkie 56.

Opuścił prasę zeszyt 23 „Trybuny" ł ta- 
wlera treść następującą: Zagraniczne próby
wartości. — Idea utopjl socjalistycznej (St. A. 
K emptier). — SkandaL — Powrót Roman* 
(w tem  E. Wołyńskieao). — Teatr (Wl. Wo- 
lert). — Sztuka: — Okuń, GrombecJri. Siedleo- 
ki (W. Trojanowslki). — Kronika polityczna: 
Układ sil polRyronyćh w Niemczech.

Irt  nWmw.
Ze Związku Włóknistego

W niedzielę do. 18 czerwca odbędzie w 
Łodzi, przy ul. Pustej 13, konferencja Zarządu 
Głównego Zw. Rob. Przemysłu włóknistego » 
udziałem przedstawicieli wszystkich oddziałów 
w sprawi* ustaleftia wysokości opłat człon­
kowskich 1 poborów dla funkcjonariuszy; 
Związków.

Strajk piekarzy. Bezrobocie w piekarniach wy­
piekających chle-b kontygeusowy. trwa w dalszy® 
ciągu. Piekarnia kolejowa wypieka jednak chleb 
na razie na warunkach specjalnych z 'em. iż Zarząd, 
piekarni w przysz'oSel - obowiązywać będą warun­
ki, jakie w następstwie strajku zostaną ogólni* 
• przyjęto.



)
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Ze Związku Robotników Miejskich. Z d a n i e  j 
***rwca r. b. w eobotę. o godz. 6 p. p. punktualnie, j 
®*dy Naczelnej Związku odbędzie sig ckrfa 5-gi>
'r  lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56, Sprawy 
^ordjsp waśue. Obecność delegatów 1 zastępców o- 
Związków a.

Baczność! członkowie zarządu Związku Bob.
Ntefoch. Posiedzenie zarządu odbędzie się w sobo­
tą. do. 5 czerwca, o godz. 7 wiecz. Sprawy ważne, 
®beoność wszystkich konieczna!

Baczność Ślusarze! W eobotę, dn. 5 czerwca,
•  godzinie 5-ej pp. walne zebranie cttionków eek-' 
•łl ślusarzy. r

Baczność pomocnicy febryczni t Zarząd Sekcji 
^zywa Was, towarzysze, na Walne Zebranie, ma­
jące s ę  odbyć w sobotę, dnia 5 ezerwca, w lokalu 
Związku Metalowców, prz> u l  Leszno Nr. 53., o go- 
dzilnia 8-ej, wieczorem.

Związek Zawodowy Szewców i Ktintesmlków 
Sawiadamia, te  w fabryce m echaniczny obuwia 
llrtny „Pohis“ przy ul. Burakowskiej Nr. 9 robot­
nicy postawili żądania natury ekonomicznej, na eo 
■anąd dal odmowną odpowiedź, wobea ezego ro­
bota ley przerwali pracą

Bądacria farm*uiw. ru n a m i 60-eśu Mrm wę- 
(Wouklcśi aa cebrwntu dnlai 90 maja b. r  postono- 
Wili raiądać M pośrednictwem Zw. Rob. KJet. peo- 
«# tygodniowej 800 mk. 1 * pudów węgla bwspte- 
tete, przestrzegania 8-io godzinowy Anta pracy, 
godzin pozadnlówkowycłi płatnych 50% wyżej, ur­
lopów płatnych, przyjmę w aula I wydalania za po- 
gńadntctwem Zw. I t  p. T m n ia  odpowiedzi u- 
plywa i  dniem 5 czerwca.

Nam kasitsfi
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Jeżeli 7vr\Ą?,(fii óawtidowy, Robotniczą 
P erfH  Polityczna, lub klasow a o rgan izac ja  
ośw iatow a, czy  kol tu ra  In a i oku ła sw e kap ita ły  
choćby najdrobniejsze* w banku. p ryw atnym  
lub 1. K. <3. w zm acnia siłę w rogiego kap ita li­
s ty  i p ań stw a burżna.zyjnepro, z którym  w ca­
łej sw ej działalności walczy.

W szystkie p ieniądze organizacji robotn i­
czych w in n r  sio znajdow ać

w Kssie c u s K A n id  , .
C en tra la  p rzy  Zw, Rob. Sto w. Spótdzielcsyeli,

W arszaw a. W olska 44 II p. tej. 77*50.
R. TC. 0 . p rzyjm uje w kłady krótkoterm l- . 

nowe i długoterm inow e, li. K. 0 . płaci n a  r a ­
chunkach bieżących (w kh krótkotorm .)—4$.

R. K. '.i płaci od ‘wkładów długoterm ino­
wych 5, 6 i 1% w zależności od te rm inu  n a  ja ­
ki zostały  złożone pieniądze. 6315
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Notowania giełdy wamawskioj.

Dolary 186-188.
Leje rum. 862.
Marki rnem. 420-428- 
Ruble (600) 1M -4C1.

Kronika.
P o p ie ran ie  fichiry restau racy jne). Podla­

liśmy w „Rf)ibotniiku'‘ rozporządEtm"'* p. P la­
gi a, endo^kiego u * Ie  Urzędu Walki (?? ) z 
lichw ą i spekulacją, o zdjęciu z właścicieli 
restauracji, cukierki i t. p. obowiązku przed­
k ładan ie  Urzędowi cenników. Pp. jadlodawcy 
w lot zrozumieki daną im wskazówkę — ł pud- 
wyżsgyli w szalony sposób ceny potraw . Do­
brze się  d zie je  krukom pod rządami Ptasie...

Mąka. Kupony chlebowe 8-ej ewji okresu 114 
kart chlebowych, uprawniające do ochy wanta za- 
inteat chicha mąki, ważne będą do dnia 9 b. m., 
kupony zaś serji 4-ej do dnia 13 b. m. Kupon mącstr 
ny nr. 2, prolongowany zostaje równie* do da. 1 
b. m.

Cukier. Wydżiał Zaopatrywran‘a miasta k»- 
tawilkuje punktom sprsedaiy artyku’ów kontyn- 
genaowycfe, i i  o dniu roziKKpęc-ia eprsedaźy eukrti 
tozeelane aoetzuią oddzielne zs w ład cmi en la ze 
Wskazaniem fcupoąu, na który cukier bę-lr.e 
ąprswdawany i z  osiiwczeniem ceny 1 normy cukru.

Sól. Poczynając od poniedziałku, punkty 
•przedaty artyku’ów kcBtyngrasowyoh wydawać 
będą na kupo® zapasowy A po 1 funcie soli bin!ej 
lub denunej. przynzem na parzystą Ui-7.bę przód eta- 
wtanych do realizacji kuponów, wydawana będzie 
W połowie sól błals, i w połowie sól eiem.ua. o* 
nieparzystą zaś liczbę wydawana będzie só! ciem­
na w większej i kłóci o 1 funt. Oena soli białej wy­
nosi rr«k 1.50 za łuml i soli cientnej mk. I.

Ziemniaki. Od poniedziałku bazary ziemnia­
czane Wydziału Zaopatrywania wydawać będą ns 
kupony ziemmisezane po 10 funtów zięnwttekśw na 
kupo®, po 70 fen. »  funt Jednorazowo wotao jeal 
reclisować eatery kupony.

(t)  Pensja dla arzędników. Różne minister-
Ja poleciły podv-adnym aohle urzędom *ik>rzą­
dzić niezwłocznie listy poborów dla urzędników u  
sierpień 1 połowę września r. b. 1 rozpofaąć wy­
płatę tej IM  pensji, poczynając od 6 czerwca.

Poprawa bytn nraędników państwowych. Na 
Wiecu, urządzonym staranem  Związku Zawodowe­
go (trzędn ków państwowych w dn. 27 maja r. b. 
Wybrana zoeta'a jednog'otole Komisja do regulacji 
plac, która w dniu 6 b. ra »dą sprawozdanie z po- 
ozynionych dotychcJC» u Rządu zaJWegów. oraz |'o- 
sowimieoie się * ogółem urzędników co do dal­
szego działania, którego dotyobewieowym rezulta­
tem jest przyśpieszenie na dzień 5 b. m. wyp ały

miesięcznej dotychczasowej peerji.
W celu zarówno r/lania eptawożdatifa, jak u- 

•yakania dalwych djTektyw od cjólu, Kwtiwek Za­
wodowy urządza w wymienionym wyżej dn u 6 
baerwce o godzinie 6-tej po poi. więc urzędników

pańsiwowych w sali Muzeum Przemyślu 1 Rolni­
ctwa, auł który pożądane jest jaknajliczuiejaae i  
pimktuabi* przybycie kolegów.

łbutsiwuwm Szkot* Budowlana, *L Koporufle*
Kr. te  przyjmuje neptsy n* rok atkolny 1920/21, 
rospoezyiia egwinsina w sia n e  n* kute 1-y w dru­
giej połowie bieżącego miesiąca.

Dstsiujssy bieg „Belweder - Star* Mla- 
*!n“. Dziś o godzin:* 6-oj Wąmaewa ujrzy po ras 
piór wazy tak popularny w miastach zachodniej 
Europy btcąj po swych ulicach i placach Do za­
wodów zgicaito się * ęórą 50 biegaczy jarówuo s 
klubów jak 1 nie-itowar/.yssooych. Na tuecle na 
Ry«!iu Staromicjstóm nastąpi uroerysie wTęczeoie 
zwycięzcy wspaoiaiego sre-brriego puharu wywo* 
kości trzydziestu kilku eon!) metrów. Nadto p ie rw  
arycb sześciu otrzymuje żetony srebrne o-i Białego 
Krzyża. Zdaniom znawców zwycięstwo rozegra się 
między Haibichetn („Polotija*’), Oilewicaem („Ko- 
roa« ‘) wzglę»tnie biegaczami Klubu Wojskowego. 
Lubo J mniej zrani lub nawet desiowarzyszeni 
biegacze uiogą zroldó niespodziankę.

( (m) Eclza droanatu ińflżieńskiego. Dnia 9 b. tn,
w sadzie wojskowym n.a ul. Sask ra nr. 5 odbędzie 
się sprawa porucznika Wróblewskiego, który przed . 
k 'lku miesiąc*mi w domu nr. 4 przy ul. Sienkie­
wicza wystrzałom z rewolweru z s b ł lekarza-den­
tystę iTT.p.cego Mroczkowskiego' i zaraz na miejscu 
przestępstwa został ujęty Jak wiadomo, w dwa 
dni polum. w czasie trwania śledztwa wyskoczyła 
t  mie«zksnia zwey-o z wysokości 6-ab piętra tona 
Mrocwkowskiogo. Mcrja i poniosta śmierć na miej­
scu. Do sprawy, klóra potrwa dwa Aud, wezwano 
26 świadków, w tem kilku lekarzy.

(a) Okradzenie ko- poratywy. Sklep kooperaty­
wy urzędników telegrafu, mieszczący się w gma­
chu palami Bruhlowwkiego, został przez niewykry- 
tych złoczyńców okradz:otiy; ekradziono zapes obu­
wia wartości 15.(XVi mk

(ro) D>reJtior poneulrwany przez policję. Ko­
misariat policji w Przemyślu zawiadomił komendę 
policji warszawskiej, że poszukiwany jest dr. Ka­
zimierz Kal eki, dyrektor szkoły hsipllowrej — w 
sprawie aprrewi e w ■ e rsen i a większej sumy gotów'- 
kt. Według pogłosek otrzymanych p m a  policję w 
Przemyślu. Kalicki miał przyjechać do Warszawy 
i tu pope'nlć samobójstwo.

(m) Za odmówienie pożyczki. Na royj ul. 7/v
W n oj i Siertiej niejaki Cieślak (Pawia nr. 80) 
chciał po?vc®vć od sprr.odawczyni gazet Anny Prar 
toranej (Wronia nr. 90) — (BO mk. Ody Praieczna 
odmówiła mu. włedy Cieślak pobił ją kijem i ta- 
dai r.oiom tray. rany V.0\e w £ ow$ i twara. Ran- 
ną opatrzy' lekarz pogotowia.

(m) Ostrożnie z cygankami. Przy pi. ChltyineJ 
nr. 42, do Służącej u Mnrji Tfeladotaowej, Heleny 
Tokardziej. przysti* oyganlra w celu wróżenie jej 
i  kart Po chw il cyg.trtka ośwtądcttfł* Tokarskiej, 
że do wywoVjiia cxsrów potrzebne jej sa przteścib- 
nllo i ehttr.t'ka. Głupia dziewczyna wiejska uwie­
rzyła evpem $  na ,.s’dwo hono-y , ż« za pół godz ny 
zwróci je i żądane r/.eczy i data swoi* praetetera- 
dlo i chustkę. Oczywiście, cyganka-zlodziejka wię­
cej już nie przysila.

(m) Zajście mię day zecwatnl żydowskimi. —
Przy ul. Karom ilcklei nr 13. mieści się drukarnia 
oiffsnu kom^?tu w Pal-

_  „Arbt jler r* 'tu n g ‘ W tych dniach mstroj- 
knwftłl 'wszyscy zeoerzy tej drukarnt. AilmrteUtra- 
r.j*. nie chcąc uwiżgłędflW M « 6  strajkujących, przy- 
tąl-a na leli miejsce chwilowo kilku właścicieli dru- 
ktirń iydowsltWi. W prefwMywMmt. że mocą był 
mspedaen’ przez stmjkuiącyeb, uz/broil! się on! w 
kamienBt, ee*iy 1 k\ie. uafito drzwi zsbe.rykadowa- 
ii. Zgodoię z przypi^rzcaetiic^n. ooegdłj w",e:Tor>'m 
jsitrślo  się na podwórzu w tym domu okoRt »(KJ 
łyd ów, w- l-tn powatn* większość cz'wkAw zwiąs»- 
ku zawodowego zecerów mieszczącego w D m* 
te  domu. Brsraę »cmknięto j tłum sncigl rahtrmo- 
wr.ć do drukarni. 7 oliy.lwu stron ?arzę*n rzucać 
przea ekos cegły, hr mienie, butelki i t. P - przed- 
mioty. pr-yc»wn atakowani aooerzy hrooili « ę  
krwiaml. Po pewnym czasie strajkujący aw antur 
„ icv iJołaK wed-wć się przez labarykadcwanc 
drzwi do przedpokoju w- drukam i, lecz, wterótoo. 
pod gradem f".?łel km tlen’ 1 tx*d raz-mt kijów, 
mtnsfeii ratować się ucieczkn. Po póVfod*innem
bl'sko oWężwiiu, afekulacy. * których kilku H»talo 
rtimych. musieli ustąpić.

(ml Tiblorows bójka. Przy ul. Ogrodowej nr. 
48. podczas bójki, poturbowani zostali: 44-ietnt«
Anna BałajMy*. właścicielka magla 45-letni mąż 
jej Walery. 46-letni Józef Knczkoweki. wyrobnik i 
żoną jego. 27-l?tnla • Marja. Wmystlcicb rannych 
prjewaisu* w głowę, opatrzył lekarz pogotowi*,

T e a ł r  1 M is z y J ?  a -

*  OPERY.
„YiaJiiirja" l „żydówka" t  p. Gambarzewską. — 

Margał Kattąlńwna w „T<hm«“.

7’ożylo dię lak, i,e gdy „Walkirję“ wystawio­
ne po raz pierwszy \rioowbe>n-,u — notz'k*
moja sprawozdawcza we właściwym czasie ni® 
megfa *fę pojawić. Chciałbym obecnie w kilku 
słowach nadrobić, co.wówczas z a n edba'etn



. * o t a ,  5 caerwąa 1920 r. Nr. 150,

Ot ói wówczas — „WaLkirja" rozczarowała bo­
daj wszystkich. Genjalna tetralogja Wagnera w 
całości, czy też w każdej z osobna części, jeśli ma 
ożyć na scenie, a nie jako poroniony p!ód się 
ukazać — domaga się niezbędnie -harmonicznego 
i  organicznego współdziałania: reżysera, artysty, 
dekoratora, nawet mechanika. Musi wśród nich 
znaleźć się przynajmniej jedna twórcza indywidu­
alność, zdolna zorganizować wysi'ek artystyczny i .  
postawić go na poziomie, określonym pewnemi 
■minimalnemd wymaganiami. U nas niestety takiej 
twórczej, o organizatorskim talencie indywidual­
ności — brak. Są tylko poszczególne wybitne ta­
lenty. Dlatego baraao często, najczęściej, produ­
kuje się nam zachwycające — strzępy, a jakież 
rzadko jednolity, potężny twór!..

To byłaby właśnie treściwa synteza wrażenia 
z „Walkirji“ na scenie warszawskiej. Cudownym 
może być śpiew Lewickiej, Ruszkowskiej, Grusz­
czyńskiego lub Dygasa, mniej lub więcej zadawal- 
niać ięh gra — cóż, kiedy tó wszystko razem się 
nie klei, a już nigdy ićlej reżyserski p. Kawaiskie- 
go i  karmelkowe, wyświechtane dekoracje nie 
wiem którego z dekoratorów!, nie wskrzeszą cza­
rującej poezji, jedynej w swroim rodzaju zwięzło­
ści dramatu wagnerowskiego.

Z tem wszystkiem przedstawienie ostatnie 
„"Walk'rji", w którem Zygmunta śpiewał świetnie 
p. Dygas, a Brunhildę p. Gembarzewska. było mo­
że jednak o nuanś lepsze, niż pierwsze w tym se­
zonie. P. Gembnrzewska więcej umie wlać życia 
w Brunhildę, bardziej po akt or sb u (w dobrym 
sensie) przeżywa tę rolę, aniżeli p. Zboióska-Rusz- 
koweka. Jako śpiewaczka nie wytrzymuje natu­
ralnie porównania z prymadonną naszej opery; 
boć o równie piękny glos i równie wielki kunszt 
wógóle trudno. Widzia’em później p. Gcmba- 
izewską w „Żydówce" i wrażenie pozostało jedna- i

kie: niezła aktorka, ale g’os już zębem czasu nad­
szarpnięty.

To samo mniej więcej powiedzieć można o p- 
Raftalównie, o ile wogóle wolno o Margot Kafta- 
lówmie w Warszawie pisać nie w superlatywach. 
Rzecz charakterystyczna, jak sądy o niektórych.- 
potężnych." ulubieńcach publiczności — stają się 
skrzepłe, sztywnieją z biegiem lat równolegle * 
rysami twarzy. Gdy się czyta zachwyty o pod... 
mamusiałym glosie p. Kaftalówny (wystąpiła W 
„Tosco") — wydaje się, jak gdyby wydobywały _ 
się one z pod grubych warstw py'u który zdążył 
je już pokryć od owego ostaniego razu, kiedy je­
szcze? miały pewien sens.

Nie mogę nie wrócić w paru s’owach jeszcze 
do „Walkirji* i zazdrosnej Friki w odtworzeniu 
p. Frenklówny. Żona biblijnego Lota po kata­
strofie z powodu ciekawości — niczem wobec nie­
ruchu, w jakim zamiera połowica Wołana od po­
czątku swojej tyrady w II akcie, do samego jej 
końca. A artystka ta śpiewaczką jest przecież do­
brą. 3. B.

Z Opery. Dziś „Rigoletto" z występem gościn­
nym świetnej śpiewaczki, p. Dębickiej w roli Gil- 
dy. Początek o godz. 7 wlecz.

Teatr Rozmaitości. Dziś,! jutro „Pocałunek 
wo jny" Kiedrzyliski ego (cieszący się coraz więk- 
szem powodzeniem).

Teatr Polski. P/iś, jutro i pojutrze komedja 
w 4 aktach Oskara Wilde‘ą „Wachlarz Lady Win­
dermere’1.

Teatr Rodnta. Dziś po raz 25 „Papierowy ko­
chanek" J. Szaniawskiego.

Teatr Mały. Dzr'ś .Paryżanka" Becguela.
, Teatr Praski daje dziś wodewil „Robert 1 

Bertrand".
Dyrekcja teatru Powszechnego występuje dziś 

z premjerą melodyjnego wodewilu „Gorąca krew"

Zgodnie z Uchwałą Komitetu Ekonomicznego Ministrów z <łn. 2 b. m„ P a ń ­
s t w o w y  I3rxąd W ę g lo w y  podaje do wiadomości swych odbiorców, że począw­
szy od dnia 1 czerwca r. b. będą liczone aż do odwołania następujące ceny za wę­
giel krajowy z Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego:

Gruby i Kostka Mk. <570.--
Orzech T 1 II H 640.— za l  tonną
Orzech III i pospółka „  5«o.— loco wagon
Miał n 400.— kopalnia.
Brunatny „ 400.—

plus 10^ podatku komunalnego pol>ieranego z góry z zapłatą węgla.
W związku z powyższem P. U.- W. uprasza swych odbiorców e rychłe poczy­

nienie dodatkowych wpłat, stosownie do wysokości zmienionych cen d k  uniknięcia 
zwłoki w dostawie węgla.

Najtańszy skład
HURTOWO-DETALICZaY

Pończoch, Skarpetek i rękawiczek
K. J. Pom łńskegó

W ie j s k a  Bp ,  I, u i s - a  v i s  S e j m u  t o l .  1 9 4 * 8 3
na parterre od frontu.

Towar nabywa wprost ad fabrykantów i sagranieznych 
eksporterów 6921

asggnoaeaBB

Kopknrze (do butelek ) Uwaga U
Dziś, o godz. 6 pp., odbędzie się zebrani* organizacyjne 

eałego fachu w lokalu Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Drzewnego, ul. 
Mylna Nr. 10.

Towarzysze, w jedności siła! Każdy musi przyjść.
T y m c z a i .  k o m isja  o r g a n iz a c .

wm ■odważniki I miary stemplo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK" K oszykow a 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

.reperacje i stemplowanie.

8 Z P R Y C O K A N I E  8 (koncentracji)

T R I F L E D
p r zec iw  r z e ią e z c e

niezawodny środek leczniczy usuw a takową radykalni* i szybko

J. VVeroczego VSSlSSit*
Sądaó w szędzie.

S k ła d  na l.ó'J±: Lubczyński, Lutomierska Nr. 2t. 63.11

l i  sliflraiiii risltli tan*'
K arty c h le b o w e  na okres 116-ty, oraz k a rty  o p a ło w a

wydawane będa rządcom domów 
w  s o b o tę , dn. 5 b. m .

■w godzinach od 8- i pół rano do I-ej po południu i od 3-ej po 
poi. do k-«j wieczorem w odpowiednich Biurach Okręgowych.

W adresach Biur Okręgowych Podziału Kart zaszły na3tę 
pujące zmiany :
Biuro Okr. IX-go mieści się przy ul. Hożej Nr. 58,

X-go 
Xll-go 

XIV go 
XVJ go 
XIX go 
XXl-go

Czackiego Njł 5. 
Nowowiejskiej Nr. 18* 
Brukowej Nr. 2(5, 
Belwedersk oj v r. 4, 
Wolskiej Nr. 97. 
BelwederskieJ Nr.-4.

L e k a ra -9 e n t ;s ta

s. mOller
S o ln a  17.

£p«« |« łn»  p raco w n ia  cą b św  
az tuoanych . P ra c u ją c y m  •*• 

• tę p a tw o .______

H b esSiółi
Cenzurki, świadectwa, pochwa­
ły  etc. w y d a w n ic tw a  W ajnera. 
Bielańska 5, I-sze piętro, fro n t

Ć7~Brewda" j£k„r
M iodow a T, róg Kapucyńskiej 
_________ tol 155-55. 6521

letnie, płaszcze, su­
knie. bluzki wyprze­

dajemy tanio. H oża 54—2. 6316
rantii

wyjazd do Francji 
ze znajomością korespondencji 
w językach obcych i dobrem 
wykształceniem. Oferty „Paryż" 
do „Reklamy Polskiej" Ja sn a  
10.________  6834

affłnbsn zdolne hafclarki do
3!iliiluo  m agazynu bielizny 

oraz prasowaczki do damskiej 
bielizny Żórawia 33.__________
?}«(|eit!.jł-nauciycieiką polskie- 
jiHśSfiiaą go Ięzyka poszukuję, 
godzinę, półtory dziennie. W ar 
runki po rosyjsku pocztą poste- 
restante 0. Sułowskiemu. 6321
VnVj sztuczna kupuję, za apą- 
l ę u |  raty  płacę do óijO marek. 
Solna 17—8. 6265i... i.n-ą....    ■■ mi ——mmmmmm■— ■ ■■■ m
7»Hu sztuczne kupuje do re- 
Ł*af konstrukcji, jako apecja- 
lista rlacę  najwyższe ceny.
Marszałkowska 72, Bkiep Jubi­
lerski. . 63śS
ICVJ sztuczne, korony, most- 

ki. plombowanie, wyjmo­
wanie bez bólu. Przyjezdnytn 
zamówienia w ciągu dnia. re­
paracje na poczekaniu. Ceny
nizkie. Gabinet chrześcijański. 
Żórawia 1. <j( 6#
je  ;'ż 5 * tu s s n e ,  używane od l
'-/■i 1 do 50 za sztuką, platyną 

7|5o gram, zioto kupuje chrześd* 
jańskt skład materjałów denty 
stycznych, Żórawia l.

enty-
(5069

Łfl
Nr. 402(5.

m atrykułę
Rejsówny

na injift 
Marji z*  

6320

k lasista  poszukuje kore­
petycji. Oferty Robotnik 

Warecka 7 „Potrzebujący". OH20
7-aio

Wydawca Macs. Rada P. p. S. Odbito w druk. ^Jtobotaika" Warecka 7, Red. Maes. dr. Peliks Perl


